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Uczestnicy sesp PAR 
n Przewodniczącego 

Rady Państwa
WARSZAWA PAP. Przewodni­

czący Rady Państwa Aleksander 
Zawadzki podejmował w dniu 1" 
bm. w salach Pałacu przy Kra­
kowskim Przedmieściu uczestni­
ków sesji naukowej PAN, poświę 
concj twórczości Mikołaja Koper 
nika.

W przyjęciu, które upłynęło w 
serdecznej atmosferze, wzięli u- 
dział członkowie Rady Państwa i 
rządu, uczeni zagraniczni, przy­
byli na sesję oraz przedstawicie­
le polskiego świata nauki i kul- 
tury.

Plenum Komitetu 
M o sk ie w sk ie g o  KPZR
MOSKWA PAP. W dniu 15 

września br. odbyło się Plenum 
Komitetu Moskiewskiego Komu­
nistycznej Partii Związku Radzie 
ckiego. Plenum wysłuchało i o- 
mówiło referat sekretarza KM 
KPZR, N. Michajłowa o wyni­
kach Plenum Komitetu Central­
nego partii 5 o zadaniach mos­
kiewskiej organizacji partyjnej 
w dziedzinie dalszego rozwoju 
rolnictwa.

Wszyscy uczestnicy dyskusji 
mówili o wielkim entuzjazmie, 
jaki wywołała uchwała Plenum 
ICC KPZR wśród kołchoźników 
obwodu moskiewskiego, o gorą­
cej aprobacie z jaką przyjęli 
kołchoźnicy, mechanicy i robot­
nicy sowchozów środki zmierza­
jące do dalszegr- rozwoju rolni­
ctwa.

PROIFTARIUSIE WSZYSTKICH KBAlflW, ŁĄCZCIE SIĘ!
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Masy pracujące krajów kapitalistycznych 
wolcay o swe prawo

Fala strajków we Włoszech, Francji, Austrii i Indonezji
RZYM PAP. Całe Włochy o- 

garnięte zostały falą strajków 
Włoska klasa robotnicza walczy 
o poprawę bytu, w obronie swych 
praw.

Przeszło 450 tysięcy robotników 
przemysłu włókienniczego przer­
wało pracę na 24 godziny. V/ 
strajku wzięli udział robotnicy, 
należący do różnych organizacji 
związkowych. W prowincji Nova­
ra strajkowały przez 4 godziny 
załogi wszystkich zakładów prze 
mysłowych. Odbyły się krótko­
trwałe strajki robotników budo­
wlanych w prowincji Brescia i 
Pesaro, robotników przemysłu 
metalowego w prowincjach A- 
rezzo i Pavia. Strajkowali robot 
nłcy wielu zakładów przemysło­
wych Rzymu.

Dnia 15 bm. proklamowali 
strajk pracownicy wszystkich 
dzienników i agencji prasowych.

Dnia 16 bm. zastrajkowało 19 
tysięcy górników 'kopalń siarki 
na Sycylii. Wybuchł również 
strajk” w zakładach przemysło­
wych Genui oraz w przemyśle 
budowlanym prowincji Teramo. 

» * •
PARYŻ PAP. W związku z o- 

kólnikiem francuskiego ministra 
poczt i telegrafu do kierowni­
ków urzędów pocztowych, aby 
sporządzili listy tych pracowni­
ków poczt, którzy brali udział w 
ostatnim strajku, wielu pocztow 
ców w różnych miastach Francji 
ogłosiło strajk protestacyjny.

Ruch pocztowy został całkowi­
cie wstrzymany w Paryżu, Lyo­
nie, Grenoble. Tuluzie, Marsylii, 
¡La Rochelle i w wielu innych 
miastach francuskich.

ruch strajkowy. Dziennik „Oester 
reichische Volksstimme“ donosi, że 
robotnicy fabryki maszyn do szy 
cia „Jax“ w Linzu zastrajkowali 
w związku z tym, że administra­
cja fabryki postanowiła obniżyć 
płace.

Od przeszło tygodnia trwa 
strajk robotników kamienioło­
mów w Dornach (Austria-Gór- 
na) na znak protestu przeciwko 
bezprawnemu zwolnieniu z pracy 
14 robotników.

Dziennik „Der Abend“ donosi, 
że rozpoczął się również strajk w 
zakładach elektromechanicznych 
„Lisinget“ w Wiedniu. Strajk ten 
wybuchł w związku z pogwałcę 
niem przez dj7rekcję układu zbio 
rowego.

* * *
NOWY JORK PAP. Agencja 

United Press donosi z Dżakarty, 
że na wezwanie indonezyjskich 
związków zawodowych w przed­
siębiorstwach i na plantacjach 
należących do cudzoziemców wy­
buchł strajk, który objął już 
przeszło 700 tysięcy robotników 
indonezyjskich. Strajkujący do­

magają się poprawy warunków 
pracy.

Ukazujący się W Dżakarcie w 
języku holenderskim • dziennik 
„Nieuwsgier“ podkreśla, że 
strajk ten może spowodować 
„całkowitą ruinę obcych kapita­
listów w Indonezji“.

„Odwracamy sią od nich 
Jako zdrajców“

Społeczeństwo Wybrzeża 2 oburzeniem przyjęło fakt* 
zdrady narodowej, które ujawnił przebieg procesu antypań­
stwowego ośrodka przed Sądem Wojskowym w Warszawie. 
Każdego obywatela Polski Ludowej, nawet tego, który Jeszcze 
daleki jest od pełnego zrozumienia polityki władzy ludowej 
głęboką odrazą przejmują wrogie machinacje oskarżony 
przeciwko naszej Ojczyźnie, która rozwija się i umacmta pa­
triotycznym wysiłkiem milionowych mas ludu pracującego.

Oto kilka wypowiedzi przedstawicieli społeczeństwa Wy­
brzeża w sprawie procesu antypaństwowego ośrodka.

Z O F IA  F O E S T E R L IN 0
pracownica Oddziału Wojewódzkiego „Caritas" w Gdańslra

Od 1947 roku pracuję w Od­
dziale Wojewódzkim „Cari­
tas“ w Gdańsku. Jestem Co­
dziennym świadkiem tego, jak 
państwo ludowe opiekuje się 
naszą organizacją, pomaga 
utrzymywać przedszkola oraż 
zakłady specjalne dla dzieci i 
dorosłych, prowadzone przez 

personel zakonny.
Jako pracowniczka „Carita­

su", jako wierząca I praktyku­
jąca katoliczka, jako obywatel 
ka państwa polskiego jestem

P ro d u k u je m y z  odpadków  
p rze d m io ty  c o d zie n n e g o  u ż y tk u

WARSZAWA PAP. Inicjatywę 
pracowników Zakładów, im. Sta­
lina w Poznaniu zmierzającą do 
pełnego wykorzystania odpadów 
z produkcji — przez wytwarza­
nie z nich przedmiotów codzien­
nego użytku, podchwytują pra­
cownicy licznych zakładów pra­
cy.

Grupa pracowników Zakł. 
Wytw. Aparatury Wysokiego Na 
pięcia im. Dymitrowa postanowi­
ła wykorzystać odpadki materia­
łowe do wytwarzania m. to. ra­
mek do zdjęć fotograficznych, 
ponularnych gier świetlicowych

S t^now is o n a tiu  K o re a ń s k ie j R e i i i W M  Lu d n w o -D fim o krp tyc /n g i

Po dyskusji Plenum powzięło] WIEDEŃ PAP. 
odpowiednią uchwałę. ‘ znacznie wzmógł

"W Austrii 
się ostatnio

Wszystkie zainteresowane kraje
powinny wziąć udział w konferencji politycznej

M i m

P P 7 & S Z K E G 0  R O K U
O m in ą  Stare P ole  p rzo d u je  

w  pow< m a lb o rsk im
Nasz korespondent Rembowski w ten sposób pisze o 

przebiegu siewów na wsi malborskiej:
„Na czoło w powiecie wysunęła się gmina Stare Pole, na 

terenie której obsiano już 80 proc. pól, przeznaczonych pod 
zboża ozime. Spółdzielnie produkcyjne, położone w tej gmi­
nie stosują ziarno kwalifikowane, które otrzymują z GS.

’ słabo natomiast starają się chłopi z gminy Myszewo, 
którzy dopiero przygotowują ziemię pod zasiew. Ogółem bio­
rąc gospodarstwa kolektywne w pow. malborskim zbożami 
ozimymi obsiały już 30 proc. planowanego obszaru, a chiopl
indywidualni 23 proc. .

Równocześnie z siewami prowadzone są orki zimowe. 
Wykonano je już w 87 proc. I znów na wyróżnienie zasłu­

gują gminy Stare Pole i Lisewo. Za ich przykładem powinny 
pójść pozostałe gminy powiatu.

I l k o A c z y i  j e s i e n n y  s ! e w
Załoga Państwowego Gospodarstwa Rolnego Zakonlczyn 

w zespole Rusocin złożyła w dniu 12 bm. dumny meldunek: 
Zakończyliśmy jesienną akcję siewną. Obsialiśmy pszenicą 

ino Tiror nlanowanego areału, a żytem 110 proc. .
W pracy tej wyróżnili się traktorzyści Manicki, Banaś 

I GórskT orlz Jan Dempc, który obsługiwał siewnik. PGR 
Zakonlczyn wykopał również 35 proc. ziemniaków.

* *  *

8-hektarowy gospodarz Chełchowskl z gromady Stogi 
w pow. malborskim, jako jeden z pierwszych zakończył sie­
wy ozimin.

S p ó łd zie lcy  z  M ogatew a 
stó w a  d o trzy m a ją

Spółdzielcy z Nogatowa, w pow. elbląskim pamiętając o 
tvm że wczesne i starannie przeprowadzone  ̂ siewy, zapew­
niała bogate plony, postanowili do 20 września zakończyć 
siewy zbóż ozimych. Do obsiania pozostało im jeszcze 15 ha

VSZê rxeba. zaznaczyć, że członkowie spółdzielni produkcyj­
ne! w N ogajow ie przystąpili do siew ów  z poczuciem dobrze 

spełnionego obow iązku wobec Ojczyzny: plan dostaw zboza 
wykonali oni już w 102 proc., a plan dostaw ziemniaków w 
50 proc.

S zerzej stosow ać n a w o z y  sstuczne
W walce o lepsze plony konieczne jest stosowanie na­

wozów sztucznych, które podnoszą urodzajność gleby. Tym­
czasem nie we wszystkich powiatach aparat GS, odpowie­
dzialny za rozprowadzenie nawozów pamiętał o swoich obo­
wiązkach. W pow. sztumskim rozprowadzono dotychczas za­
ledwie w 19,2 proc. planowanej ilości nawozów, w kwidzyn-
sli im _ 23,7 proc., w elbląskim — 27,4 proc., w lęborskim —
37,5 proc. Dane te wskazują, żs aktyn' nie potrafił det.-zeć do 
chłopów w tych powiatach i wytłumaczyć im znaczenie dobre­
go nawożenia gleby dla plonów przyszłego r iku. _______

PEKIN PAP. 14 bm. wicemini­
ster spraw zagranicznych Koreań 
skiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej Li Dorf Gen przęsła • 
sekretarzowi generalnemu ONZ 
Hammarskjoeldowi odpowiedź, do 
tyczącą rezolucji, uchwalonej 
przez Zgromadzenie Ogólne NZ 
w sprawie,konferencji politycznej 
Odpowiedź głosi m. in.:

Rząd mój wysuwa niniejszym 
następujące zalecenia:

a) Uczestnikami konferencji po 
litycznej winny być wszystkie 
kraje, należące do obu wojują­
cych w Korei stron. Ponadto win 
ny być zaproszone szczególnie za 
interesowane kraje neutralne, łą­
cznie z ZSRR, Indiami, Indonezją, 
Pakistanem i Burmą.

b) Konferencja polityczna win­
na mieć formę konferencji okrą­
głego stołu. Jednakże każda jej 
uchwała musi uzyskać jednomyśł 
ną aprobatę obu wojujących w 
Korei stron.

c) Aby sprawa konferencji po­
litycznej mogła być rozwiązana 
w sposób zadowalający. Zgroma­

dzenie Ogólne NZ podczas dysku 
sji nad kwestią rozszerzenia licz­
by uczestników konferencji poli­
tycznej winno zaprosić na sesję 
Zgromadzenia przedstawicieli rzą 
dów Koreańskiej Republiki Ludo 
wo - Demokratycznej i Central­
nego Rządu Ludowego Chińskiej 
Republiki Ludowej w celu prze­
prowadzenia wspólnych rokowań 

d) Po rozstrzygnięciu kwestii 
składu uczestników konferencji 
politycznej obie wojujące w Ko­
rei strony winny odbyć konsul­
tację i porozumieć się co do miej 
sca i czasu zwołania konfe­
rencji.

i domowych, różnej wielkości i 
kształtów klamer do sukien i 
płaszczy, a  także podstawek do 
stempli biurowych, do piór, ołów 
ków itp.

W Warszawskiej -Fabryce Przy 
rządów i Uchwytów powstaje w 
toku zasadniczej produkcji wiele 
różnych odpadków metalowych. 
I tu liczni pracownicy postano­
wili zorganizować dodatkową pro 
dukaj ę. M. in. Tadeusz Turek i 
Janina Jasiewicz z działu obrób­
ki ręcznej złożyli projekty wy­
korzystania odpadków z blachy 
do produkcji guzików, blaszek do 
butów, sprężynek do parasolek, 
różnej wielkości wieszaków itp.

Na uwagę zasługuje przykład 
Zakładów Budowy Silników Elek 
trycznych M-2 w Cieszynie, któ­
re wykorzystują odpadki mate­
riałów do dodatkowej produkcji. 
W zakładach tych awansowany 
robotnik, a obecnie kierownik od 
działu obróbki mechanicznej. Ro­
man Jursza, znalazł sposób wy- 
korzysta ma drobny cii odpadków 
blachy sfiod pras. Kawałeczki te 
Roman Jursza postanowił zuży­
wać do produkcji spinaczy biu­
rowych. Opracował on w tym ce­
lu pomysł niewielkiej przeróbki 
jednego z narzędzi tłoczących. 
Próby wypadły pomyślnie.

Po zainwestowaniu dodatko­
wych części do mechanizmu prze 
konstruowanego według pomysłu 
Romana Jurszy, Zakłady M-2 za 
mierzą ją przystąpić do produkcji 
spinaczy na wielką skalę.

do głębi poruszona faktem u- 
jawnionej ostatnio zdradziec­
kiej działalności biskupa Kacz­
marka. Słuchałam wczoraj 
przez radio fragmentów proce­
su. Trudno mi było uwierzyć, 
że ludzie, którym zaufali wie­
rzący katolicy, ludzie, którym 
ufało tyle Polaków, kuli w 
skrytości zdradziecką broń 
przeciw swemu narodowi, prze 
ciw państwu ludowemu.

Ludzie ci, zamiast zajmować 
się sprawami kościoła i wiary 
planowali sprzedaż naszych 
Ziem Zachodnich, wchodzili w 
szpiegowskie konszachty z Wa
tykanem, wysługiwali siĘ wy­
wiadowi amerykańskiemu,
układali plany nowej wojny 
światowej.

Najgłębszym oburzeniem 
przejmuje mnie fakt, że ludzie 
ci, wygłaszając obłudne, peł­
ne pięknych słów kazania my­
śleli o krwi i wojennej pożo­
dze, że przy spowiedzi wydo­
bywali od ludzi podstępem 
wiadomości, które sprzedawali 
następnie obcym wywiadom.

Jestem przekonana, że każ 
dy wierzący katolik w Polsce 
podobnie jak ja, z oburzeniem 
dowiaduje się o fakcie wyko­
rzystywania kultu religijnego 
do zbrodniczych celów szpie­
gowskich, wykorzystywani 3 
zaufania ludzi prostych dla 
swoich podłych zamiarów.

Ale jednocześnie jestem pew 
na, że Kaczmarek i jego kli­
ka oraz ich towarzysze z po­
przednich procesów, z proce­
sem krakowskim na czele — 
to odszczepięńcy, których wy­
piera się i których potępia pa­
triotyczna część duchowień­
stwa i wszyscy Polacy, którym 
droga jest szczęśliwa przysz­
łość naszego kraju, szczęśliwe 
jutro nasze i naszych dzieci.

Ciąg dalszy na str. 5)

Nadzwyczajne posadzenie 
parlamentu Francji

PARYŻ PAP. Jak donosi 
agencja France Presse, Biu­
ro Zgromadzenia Narodowego po 
stanowiło zwołać nadzwyczajną 
sesję parlamentu na dzień 6 paź­
dziernika br.

2 , F ie r lin g e r
przewodniczącym 

Zgromadzenia 
Narodowego CSR

PRAGA PAP. Dnia 15 bm. roz 
poczęła się sesja jesienna Zgro­
madzenia Narodowego Czecho­
słowacji.

Zgromadzenie Narodowe przy 
jęło ustąpienie Oldrycha Jona ze 
stanowiska przewodniczącego 
Zgromadzenia Narodowego i jeu 
nomyślnie wybrało przewodni­
czącym Zgromadzenia Narodowe 
go deputowanego Z. Fierlingera.

Z kolei Zgromadzenie Narodo­
we wysłuchało expose premiera 
V. Sirolsy'ego w sprawie progra­
mu rządu w dziedzinie polityk; 
wewnętrznej i zagranicznej.

Przed Konferencja Partyjno ■Techniczną

Kadłubowe? z terenu „A“ wybrali delegatów
S n ?  7  obtaZ':n S e " e n ncfi wezLą J L ł  najlepsi stocz- !przodujących. Od 10 bm. prowa-
niowcy — przodownicy pracy, racjonalizatorzy, kroczący w 
pierwszych szeregach pionierów postępu technicznego ci Y^zyscy, 
którzy słowem i osobistym przykładem zachęcają załogę do wa 
o skrócenie cyklu budowy statków.

Wydzjał kadłubowy „A" repre­
zentować będzie na Konferencji 
Partyjno - Technicznej 23 dele­
gatów. Jest wśród nich Broni­
sław Moryl. przodujący spawacz 
— inicjator nowej metody spa­
wania skrajnika dziobowego, 
dzięki której osiągnął ok. 400 
proc. normy; Marianna Morus, 
najlepsza spawaczka w hall mon 
tażowei, wykonująca przeciętnie 
100 proc. normy, przy jednoczes­
nym utrzymaniu wysokiej jakości 
produkcji; mistrz Ochremczuk, 
który pierwszy wśród spawaczy 
podchwycił apel nitera Guzika i 
postanowił wraz ze swym zespo­
łem wykonywać zadania dzien­
ne w ciągu sześciu godzin: Hen­
ryk Warzyński, mistrz młodzie­
żowego zespołu spawaczy i mistrz 
monterski Smykowski, obaj

Eiektrawnia Warszawska 
przekształca s:e w elektrociepłownię

dzi się w kadłubowni „B“ co­
dzienną kontrolę wyników rywa­
lizacji brygad.

Dotąd przoduje brygada spa­
walnicza Bendyka. Wyróżnia się 
ona nie tylko wysoką wydajnoś­
cią pracy. Cenne punkty, które 
zadecydowały o tym, że brygada 
ta wysunęła się na czoło, zostały 
zdobyte przez wykrycie dwóch 
błędów konstrukcyjnych w ry­
sunkach technicznych i usunięcie 
tych błędów w porozumieniu z 
kierownictwem.

Na następnych miejscach w 
walce o tytuł najlepszej bryga­
dy znajdują się zespoły Końskie­
go, Kaczora, Kajetańczyka i Bart 
nikowskiego.

WARSZAWA PAP. W dniu 17 
bm. w Elektrowni Warszawskiej 
przeprowadzono próbę turboze­
społu ciepłowniczego mającego 
służyć do przesyłania ciepła dla 
Warszawy, a w szczególności dla 
Pałacu Kultury i Nauki im T. 
Stalina. Turbozespół ten został 
zmodernizowany przez fachow­
ców polskich według przodują­
cych wzorów radzieckich.

Próba uwieńczona została suk­
cesem. Wykazała ona, że już w 
niedługim czasie turbozespół bę­
dzie mógł energię cieplną, a za­
razem elektryczną, oddawać na

potrzeby stolicy. Podgrzana woda 
w skraplaczu osiągnęła tempera­
turę potrzebną do ogrzania sieci 
ciepłowniczej.

Uruchomienie turbozespołu 
zmieni Elektrownię Warszawską 
w elektrociepłowni ę. _____ _

Prognoza pogody
Dość pogodnie, temperatura do

20 stopni. Widzialność dobra. 
Nad ransm mglisto, wiatry sła­
be, chwilami umiarkowane, od 
2—4 w skali „B“ — wschodnie. 
Stin Zatoki Gdańskiej do 2>

aktywni propagatorzy ¡ inicjato­
rzy metody Żandarowej w wy­
dziale kadłubowym „A“. ,

Cenne zobowiązania 
mistrza Końskiego

W ostatnich dniach przed Kon­
ferencją Partyjno - Techniczną 
aktywność załogi stoczni znacz­
nie wzrosła. Świadczy o tym nie 
tylko ilość podjętych zobowią­
zań, która w dniu 15 bm. osiąg­
nęła cyfrę 1930, lecz także ini­
cjowanie nowych form współza­
wodnictwa, które pozwalają wy- _  , . _ . . .. .
kryć nowe rezerwy produkcyjne.]W isng ilo diOli Polski

Przykładem jest zobowiązanie 
mistrza Końskiego z wydziału 
montażu kadłubów ,3 “, który w 
odpowiedzi na wezwanie łódzkie­
go włókniarza Morawskiego, po­
stanowił: „W moim zespole nie 
bedzie ani jednego robotnika nie 
wykonującego normy“.

Mistrz Koński wezwał wszyst­
kich mistrzów Stoczni Gdańskiej 
do podejmowania podobnych zo­
bowiązań. Inicjatywa jego jest 
tym cenniejsza, że zwraca uwa­
gę mistrzów na tych najsłabszych 
w zespole, którym trzeba pomóc 
w opanowaniu zawodu,

W walce o tytuł 
najlepszej brygady

W kadłubowni ,3 “ coraz wię­
cej brygad roboczych przystępu­
je do współzawodnictwa o tytuł
najlepszej brygady. Do dnia 10 wreSńsM
bm. walczyło o pierwszeństwo;ri.n.is. 12. waiiszewski 24,17,26, 13.
16 zespołów, s to s u ją c  nowe me- P reczyńsk i 24,24,3»? 14. Z dunek .24,32,53,-to ’ . .. . 1 . ic n „ » nict;s O/i 04 te te  lirńlilrnwisUf
tody

W ilczew ski
pierwszy w Szczelinie
Piąty etap Wyścigu Dookoła 

Polski na trasie Koszalin — Szcze 
cin zakończył się zwycięstwem 
Wilczewskiego.

W YNIKI V ETAPU 
1. W ilczew ski 5,02,00, 2. W iśniew ski

5.02.01, 3. K ró lak  5,02.01, 4. U lik 5,02,02,
5. n rą i.k o w sk l 5,02,02. 6. C hw iendacz
5.02.02, 7. H adasik  5,02,02, 8. W aliszew-
ski 5,02,02, 9. W ójcik  5,02,03, 10. P isz
k iew icz 5,02,03 11. K lab ińsk i 5j0?,04,
12. L asak  5,02.04. 13. P reczy ń sk i 5,02,04, 
14. T rochanow sk i 5,02,04, 15. B ugalski 
5,02,08, 16. K ró likow sk i 5,02,08, 17. Ga- 
b ry ch  5,02.08, 18. N ow oczek 5,02,08.
19. W rzesińsk i 5,03,36, 20. W ięckow ski 
5,03,37.

PO 5 ETAPACH
1. W ójcik  24,02,45, 2. H adasik  24,04,23, 

3. C hw iendacz 24,04,42, 4. D rążkow skl 
24,04,44, 5. W ilczew ski 24,06,39, 6. U lik 
24,06,49, ł .  K lab ińsk i 24,11,30, 8. W ięc­
kow ski 24,12,29, 9. K ró lak  24,42,31, 10.

pracy, zdobywając punkty 
ustalone regulaminem przez po-

15, B ugajski 24,34.16, 16. K ró likow ski 
2!.39.34, 17. W oźniak  24-40.34, 18. K u la ­
w ik ''¿«.42.0.1. is. 'f o -h a n - .  .vski
at, ftatosto ümw»
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Legalni przedstawiciele narodu chińskiego 
powinni niezwłocznie zająć miejsce w ONZ

P r z e m ó w ie n ie  'w ice m in . A n d r z e ja  W y s z y ń s k ie g o
NOWY JORK PAP. Jak już donosiliśmy, na pierwszym ple-j Ogólnego, którego uchwały po- 

narnym posiedzeniu VIII sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ w i winny posiadać całą siłą autory- 
dniu 15 bm. wygłosił przemówienie szef delegacji ZSRR A. Wy-jtetu międzynarodowego.

Nie może być żadnej wątpli- 
które słusznie oceniły to ważne wości, iż niezwykle ważnym wa-

szyński.
Obecna sesja Zgromadzenia 

Ogólnego — powiedział Wyszyń­
ski — przystępuje do swej pracy 
w wyjątkowych warunkach. Za­
ledwie półtora miesiąca dzieli nas 
od historycznego dnia, gdy w 
Panmundżonie podpisane zostało 
porozumienie rozejmowe, gdy za­
kończyła się krwawa wojna, któ­
ra trwała przeszło trzy lata i spo­
wodowała ogromne ofiary, ogrom 
ne nieszczęścia i cierpienia milio­
nów ludzi.

Podpisanie porozumienia rozej- 
mowego spotkało się z ogromną 
radością narodów całego świata,

wydarzenie historyczne, jako zwy 
cięstwo sił pokojp. Miliony ludzi 
spoglądają w przyszłość z nadzie­
ją, że Organizacja Narodów Zje­
dnoczonych znajdzie w sobie siłę. 
aby powrócić na drogę wytyczoną 
przez jej Kartę, aby wykonać 
swój obowiązek wobec ludzkości, 
obowiązek zapewnienia pokoju i 
bezpieczeństwa narodów.

Przed obecną sesją Zgromadze­
nia Ogólnego stoją wielkie i po­
ważne zagadnienia. Znaczenie 
tych zagadnień zwiększa jeszcze 
odpowiedzialność Zgromadzenia

T w ó r c z y  wysiłek nauki 
w  siu łbie ludzkości

czyn n ik iem  u trw alen ia  p ok oju
Z a k o ń c z e n i e  sesji k o p e r n i k o w s k i e j  P A N

WARSZAWA PAP. W dniu 16 
bm. zakończyła obrady uroczysta
dwudniowa sesja naukowa Pol­
skiej Akademii Nauk, poświęco­
na twórczości Mikołaja Koperni­
ka. W drugim dniu obrad zebra­
ni wysłuchali referatu prof. dr 
B. Leśnodorskiego pt. „Kopernik 
— człowiek' Odrodzenia".

Nad wygłoszonymi w ciągu 
dwudniowych obrad referatami 
rozwinęła się ożywiona dyskusja.

Wygłoszone zostały także liczne 
przemówienia przedstawicieli za­
granicznych akademii nauk i u- 
niwersytetów, zawierające słowa 
hołdu dla wielkiego polskiego ub­
ożonego. W imieniu Akademii 
Nauk ZSRR przemawiał akade­
mik W. A. Fok, który przemó­
wienie swe zakończył słowami: 
„Sesja nasza świadczy o'tym, że 
imię Kopernika łączy narody. 
Niech żyje przyjaźń między u- 
czonymi, między narodami całe­
go świata!“

W imieniu Akademii Nauk 
Chińskiej Republiki Ludowej 
przemówił prof dr Chou Pei- 
yuan. podkreślając popularność 
imienia wielkiego Polaka w Chiń 
skiej Republice Ludowej.

Przemawiali także: w imieniu 
Bułgarskiej Akademii Nauk — 
prof. dr Sava Ganovski, w imie-

przekazał jednocześnie adres po­
witalny do Akademii.

Również uniwersytety włoskie 
w Ferrarze, Bolonii i Padwie, w

konieczne jest niezwłoczne roz­
patrzenie i pozytywne rozwiąza­
nie przez Zgromadzenie Ogólne

runkiem tego jest obowiązujące 
wszystkich poszanowanie pow­
szechnie uznanych zasad prawa 
międzynarodowego, którym musi 
się kierować Zgromadzenie Ogól­
ne i stanowi niezwykle ważną 
przesłankę pomyślnej działalności 
ONZ. Nie może być mowy o po­
myślnej działalności Organizacji 
Narodów Zjednoczonych i wszyst 
kich jej organów, gdy brak tego 
ważnego warunku, gdy narusza­
na jest Karta Narodów Zjedno­
czonych i opierające się na Kar­
cie normy proceduralne Zgroma­
dzenia Ogólnego.

A jednak taka właśnie sytua­
cja wytworzyła się w naszej or­
ganizacji, w Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych.

Taka wręcz nienormalna, nie 
do zniesienia sytuacja wytworzy­
ła się wskutek tego, że wielka 
Chińska Republika Ludowa nie 
posiada dotąd w Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych swych 
przedstawicieli, będących jedyny­
mi legalnymi przedstawicielami 
narodu chińskiego. Delegacja

Delegacja polska popiera w pełni 
propozycje radziecką

Przemówienie wicemin. M. Paszkowskiego
NOWY JORK PAP. Zabierając głos w dyskusji nad wnios­

kiem radzieckim w sprawie reprezentacji Chin Ludowych w ONZ, 
przewodniczący delegacji polskiej Marian Naszkowskl wygłosił 
przemówienie, w którym stwierdził m. in.:

wersytet w Rzymie, gdzie wielki 
astronom wykładał oraz uniwer­
sytet im. Karola w Pradze — 
przesłały przez swych przedsta­
wicieli adresy powitalne do Pol­
skiej Akademii Nauk.

Obrady sesji podsumował se­
kretarz naukowy PAN prof. dr 
Stefan Żółkiewski. Podkreślił on, 
iż sesja, wniosła niewątpliwie 
wkład do wiedzy o Koperniku i 
ukdżała perspektywy naukowe 
przyszłych badań kopernikow­
skich. Sesja potwierdziła — mó­
wił prof. Żółkiewski —- iz myśl 
kopernikowska jest do dziś ży­
wa, że jest dziś tematem walki 
ideologicznej, torującej drogę po­
znaniu prawdy.

„Myśl kopernikowska — powie 
dział na zakończenie prof Żół­
kiewski — zawsze łączyła ducho­
wo narody, łączy je i dziś. Łą­
czy je twórczy wysiłek nauki w 
służbie ludzkości, w służbie szczę­
ścia człowieka, w służbie pokoju 
i braterstwa między narodam1“. 

Zamknięcia sesji dokonał pre
mu Rumuńskiej Akademii Nauk zes PAN prof. dr J. Dembowski. 
— prof. dr Georgu Demetrescu. 
w imieniu Węgierskiej Akademii 
Nauk — prof. Laszlo Kalmar oraz 
z ramienia Akademii Nauk NRD 
prof. Alfons Kauffeldt, który

sprawy zaproszenia przedstawi­
cieli Centralnego Rządu Ludowe­
go Chińskiej Republiki Ludowej 
do zajęcia należnego im miejsca 
w Zgromadzeniu Ogólnym i jego 
organach.

Ten słuszny postulat rządu 
Chińskiej Republiki Ludowej zo­
stał poparty przez szereg delega­
cji.

Fakty świadczą dobitnie, że 
nieobecność Chin w ONZ stano­
wi poważną przeszkodę w szyb 
kim, pomyślnym rozwiązaniu 
niezwykle ważnych spraw doty­
czących utrzymania pokoju i bez 
pieczeństwa międzynarodowego.

Dyskusja nad sprawą koreań­
ską na VII sesji Zgromadzenia 
Ogólnego dowiodła, że próby roz 
wiązania tej sprawy bez udzia­
łu Chin są bezcelowe i skazane 
na bankructwo.

Nieobecność przedstawicieli 
Chińskiej Republiki Ludowej wy 
wiera negatywny wpływ na dzia­

łalność tak ważnych organów 
ONZ, jak Rada Gospodarczo-Spo 
ieczna, Rada Opiekuńcza i sze­
reg innych organów związanych 

ONZ.
Powinno być zupełnie jasne, że 

nie można liczyć na jakiekol­
wiek sukcesy w działalności np. 
Komisji Ekonomicznej dla spraw 
Azji i Dalekiego Wschodu jeżeli 
nie bierze w niej udziału przed­
stawiciel Chin. wielkiego narodu 
chińskiego, Chińskiej Republiki 
Ludowej, wielkiego mocarstwa, 
zajmującego ogromne terytorium 
na kontynencie azjatyckim, które 
zamieszkuje prawie czwarta 
część ludności całej kuli ziem­
skiej.

Słuszne rozwiązanie kwestii 
przywrócenia praw narodowi 
chińskiemu w ONZ odpowiada 
nie tylko interesom narodu chiń 
skiego, lecz i wszystkich miłują­
cych pokój narodów. Pozytywne 
rozwiązanie tej sprawy niewąt­
pliwie podniesie autorytet ONZ, 
przyczyni się do osłabienia na­
pięcia międzynarodowego, ułatwi 
i przyśpieszy rozwiązanie kwe­
stii związanych z utrzymaniem 
pokoju i bezpieczeństwa między­
narodowego.

W związku z powyższym dele­
gacja ZSRR proponuje Zgroma­
dzeniu Ogólnemu uchwalenie re­
zolucji, której tekst złożyłem na 
ręce przewodniczącego naszego 
zgromadzenia. Rezolucja głosi: 

„Zgromadzenie Ogólne uwa­
ża za konieczne, aby przedsta­
wiciele Chińskiej Republiki 
Ludowej, mianowani przez Cen 
tralny Rząd Ludowy zajęli

Delegacja'polska w pełni po­
piera rezolucję wysuniętą przez 
delegację ZSRR, a domagającą 
się, by prawdziwi przedstawiciele 
Chińskiej Republiki Ludowej za­
jęli w ONZ miejsce, które im 
przysługuje, w myśl zasad Karty 
i zgodnie z powszechnie uznany­
mi zasadami prawą międzynaro­
dowego.

Dzięki wysiłkom Stanów Zjed­
noczonych i niektórych innych 
delegacji powstała w ONZ nie­
normalna, paradoksalna sytuacja, 
w której przedstawiciele wielkie 
go mocarstwa azjatyckiego — jed 
nego z pięciu wielkich mocarstw 
— reprezentujący 500 milionów 
ludności, są od kilku lat niedo- 
puszczani do udziału w pracach 
ONZ.

Nauki ubiegłych lat są jasne. 
Należy skończyć z tym nienormal

do ONZ miałoby ogromny wpływ
na przyśpieszenie rozwiązania ca 
łości problemu koreańskiego.

Żądanie dopuszczenia Chin Lu 
dowych do zajęcia należnego im 
miejsca staje się coraz powszech 
riiejsze i obejmuje coraz to nowe 
kręgi. W tym duchu wypowie­
dział się niedawno premier Indii, 
oświadczając, że „ONZ jest nie­
kompletna bez Chin“ i że „nie­
obecność Chin oznacza... nieobee 
ność ćwierci świata“. W tym du­
chu wypowiedzieli się ministro­
wie spraw zagranicznych państw 
skandynawskich. W tym duchu 
wypowiedziało się w Anglii wie­
lu działaczy politycznych, spo­
łecznych i religijnych, żądając 
wbrew umowie angielsko -  ame­
rykańskiej, dopuszczenia Chin 
Ludowych do ONZ. Ostatnio, 12 
września, za dopuszczeniem do 
ONZ przedstawicieli Chin Ludo-

nym stanem rzeczy i zrobić na- wych wypowiedziała się jedno
reszcie krok, który może nie tyl­
ko przyczynić się do wyprowa­
dzenia ONZ z impasu, ale sprzy­
jać również realizacji zadań i ce 
lów tej organizacji, Tym bardziej 
jest to ważne obecnie, kiedy 
dzięki bezustannym wysiłkom 
ZSRR, Chińskiej Republiki Lu­
dowej, Koreańskiej Republiki Lu 
dowo-Demokratycznej i państw 
demokracji ludowej, kiedy dzię­
ki niestrudzonym wysiłkom se­
tek milionów ludzi na wszystkich 
kontynentach podpisany został 
rozejm w Korei i zarysowuje się 
możliwość odprężenia w sytuacji 
międzynarodowej, wbrew wysił­
kom tych, którzy pragnęliby u- 
trzymać napiętą sytuację i nie 
dopuścić do pokojowej współpra-przysługujące im legalnie 

miejsce Chin w Zgromadzeniu | cy.
Ogólnym i w innych organach Dopuszczenie prawdziwych 
ONZ", I przedstawicieli Chin Ludowych

myślnie Światowa Federacja Or­
ganizacji Przyjaciół ONZ.

Sprawa jest jasna. Nie można 
od niej uciec i ukryć się za krucz 
kami prawnymi lub procedural­
nymi. Chodzi o likwidację krzy­
czącej niesprawiedliwości, chodzi 
o dobro całej Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. Nigdy jesz­
cze sprawa dopuszczenia przed­
stawicieli Chińskiej Republiki 
Ludowej do zajęcia należnego 
im miejsca w ONZ nie miała tak 
dużego .znaczenia dla pokoju w 
Azji i zapewnienia pokoju na 
świecie Dlatego też nie wolno 
odraczać tej ważnej sprawy. Mu­
simy się jasno wypowiedzieć. 
Musimy powziąć decyzje. A de­
cyzja słuszna i sprawiedliwa mo­
że być tylko jedna: zaprosić je­
dynych prawdziwych przedsta­
wicieli Chin do zajęcia miejsca 
w naszej organizacji.

Niesłychane zachowanie się Dullesa 
w czasie dyskusji nad sprawą przedstawicielstwa Chin w ONZ

NOWY JORK PAP. Dyskusja
nad wnioskiem delegacji radziec­
kiej miała niebywale gwałtowny 
charakter i zakończyła się for­
malnym zwycięstwem USA jedy­
nie w rezultacie pogwałcenia 
przez szefa delegacji amerykań­
skiej Dullesa przepisów procedu­
ralnych.

P o  złożeniu  p rzez  szefa delegaci! 
rad z ieck ie j, w icem in is tra  W yszyńskie

go w n io sk u  w  sp ra w ie  p rzed staw i­
c ie ls tw a C hin  L u d ow ych , z a b ra ł głos 
D ulles, g w ałtow nie  o p o n u jąc  p rzeciw  
k o  w nioskow i i dom agając  się, aby 
Z grom adzen ie  O gólne odroczyło  o Je­
d en  ro k  sp raw ę p rzed staw ic ie ls tw a  
C hin w  ONZ D otychczasow y przew ód 
niczący  Z grom adzen ia  N arodow ego 
P ea rso n  (w niosek rad z ieck i został zło­
żony Jeszcze p rzed  w yborem  now ego 
przew odniczącego  Z grom adzen ia Ogól 
nego) ośw iadczył, że zgadza się  na 
ro zp a trz en ie  te j sp raw y  obecnie. Wo­
bec  sp rzec iw u  D ullesa, P ea rso n  zapo-

J a k  d a w n i e j . . .
Zbrodniarze hitlerowscy byli ostat­

niej niedzieli znów w swoim żywio­
le. Na licznych spotkaniach i zja­
zdach „Soldatenbundótv‘‘ mieli oka­
zję pobrzękiwać szabelką i mówić o 
posłannictwie brunatnego faszyzmu.

Na zjeżdzie spadochroniarzy to 
Neuwied gen. Student oświadczył: 
„Wybory do Bundestagu wykazały, 
że w rozstrzygającej chwili państwo 
będzie mogło zawsze liczyć na swych 
prawdziicych żołnierzy“. A na zjeź­
dzi e b. żołnierzy „Afrika Kcrps“ w 
Hanowerze „sam“ minister spraw 
wewnętrznych Lehr zapewnił, że rząd 
widzi w b. żołnierzach „nosicieli i 
obrońców wielkich niemieckich tra­
dycji“ .

W nieco wcześniejszym okresie, 
kiedy kładziono dopiero fundamen­
ty pod ,.wielkie niemieckie trady­
cje“ słyszało się podobne słowa. 
Szermował nimi nie kto inny, jak 
niedościgły wzór aienauerów. i leh- 
rów — Hitler. Ale nie tylko słowa 
są podobne. Także i metody zdoby­
wania władzr. Pałki, kastety i szty­
lety. terror i korupcja pomogły za­
równo nauczycielowi, iak i naśla­
dowcy. wyjść zwycięsko z oszukań­
czych wyborów.

Analogie jest uderzająca. Wypa­
da tyłka spytać, czy wierny uczeń 

rera“ zaopatrzył się już w ma­
leńka ampułkę z trucizna. Nie od­
mówią iei chyba amerykańscy maco 
dawcy, którzy zaopp.truią w nie będą 
r,rh nn ich whigach agentów i 

„Ą„, Trucizną z marka ..madę 
in USA“ może się przydać. tak 
jak orzydała lif u> 1945 r. „fuhre- 
rąu i' A* 9*

O c o ra z  w y ż s z y  p o z io m
i h ig ie n y  p ra c y

Aby ludzie pracy z każdym 
miesiącem mogli pracować i żyć 
coraz lżej i lepiej, coraz zdro­
wiej i przyjemniej — oto sens 
powziętej ostatnio uchwały Pre 
zydium Rządu o zapewnieniu 
stałego postępu w dziedzinie 
bezpieczeństwa i higieny pra­
cy. Sprawa ta, stanowiąca jeden 
z najistotniejszych przejawów 
troski o człowieka i jego potrze 
by w naszej wolnej Ojczyźnie, 
jest przedmiotem najżywszego 
zainteresowania naszej władzy 
ludowej 1 partii.

Całe nasze wiejkle budownic­
two gospodarcze, postęp techni­
czny wiążą się nierozerwalnie 
ze stworzeniem jak najlepszych 
warunków pracy dla klasy ro­
botniczej i inteligencji, ta­
kich, o jakich nie może 
być mowy w ustroju ka­
pitalistycznym. Wznoszenie ja­
snych, przestronnych hal fabry 
cznych, dobrze oświetlonych, o- 
grzewanych i wentylowanych, 
instalowanie specjalnych urzą­
dzeń zabezpieczających przed 
wypadkami, budowa nowocze­
snych szatni, łaźni, ambulato­
riów przyfabrycznych — to tyl 
ko część przedsięwzięć, mają­
cych na celu ochronę najcen­
niejszego w naszym ustroju 
skarbu — życia i zdrowia czło­
wieka pracy.

Państwo nasze łoży również 
wielkie sumy na stałe polepsza 
nie warunków bezpieczeństwa i 
higieny pracy w starych, poka- 
pitalistyc: -iyc' zakładach.

W bieżącym rok na nowe in 
westycje. zapewniające dalsza, 
skuteczniejsza orh-one uracz, 
oraz na modernizację starych 
zakładów rząd nasz przeznaczy!

k m i«  u m A t  miliard

800 tys. złotych. Jest ona o 
około pół miliarda złotych wyż 
sza od preliminowanej na rok 
1952. «Także wymowne są te cy­
fry w zestawieniu z nikłymi i 
wciąż malejącymi wydatkami 
na bezpieczeństwo pracy w ta­
kim np. państwie kapitalistycz­
nym, jak Stany Zjednoczone, 
gdzie odpowiednie sumy w bud 
zecie na br. zostały zredukowa­
ne o połowę w porównaniu z 
r. ub. Nic więc dziwnego, że 
tylko w roku 1952 ponad 2 mi­
liony robotników uległo wy­
padkom, a 84 tys. osób straci­
ło zdolność do pracy.

U nas, dzięki wzrastającym 
wydatkom państwa na bezpie- 

' czeństwo i higienę pracy i dzię­
ki ■ coraz skrupulatniejszemu 
przestrzeganiu ustawodawstwa 
pracy — w ciągu ostatnich pię­
ciu lat ogólna liczba wypadków 
przy pracy zmniejszyła się o 
39 proc.

Jednakże dotychczasowe osią­
gnięcia nie zadowalaja nas by­
najmniej. Wiele jest jeszege w 
tej dziedzinie do zrobienia.
Mimo iż w każdym zakładzie 
znajdują się etatowi referenci 
bezpieczeństwa i higieny pracy, 
mimo iż ogółem w kraju działa 
ponad 200 tys. społecznych in­
spektorów pracy z ramienia 
związków zawodowych — w 
wielu zakładach pracy ciągle 
nie docenia sie wagi tego pro­
blemu. Nie zawsze ludzie, któ­
rzy się tym zajmowali, a prze 
de wszystkim organizacje związ 
kowe. które powinny poczuwać 
się do odpowiedzialności za 
stan beznieezeństwa i hi<*'eny 
pracy, stali na wysokości za­
dania. Nie brak było wypad­
ków BjteMfjififlo wykorayątywłr

nia przez administracje kredy­
tów na budowę lub rozbudowę 
urządzeń bezpieczeństwa i hi­
gieny pracjf. Zdarzały sie rów­
nież karygodne fakty łamania 
obowiązujących ustaw i zarzą­
dzeń z dziedziny ochrony pra­
cy, w szczególności pracy ko­
biet i młodzieży.

Aby położyć kres istniejącym 
niedociągnięciom, aby zlikwido 
wać dotychczasowe braki na od 
cinku ochrony i bezpieczeństwa 
pracy, aby zapewnić dalszą, nie 
zahamowaną poprawę w tej 
dziedzinie, Prezydium Rządu po 
wzięło doniosłą uchwałę.

Uchwała ta ustala jednolite 
zasady organizacji służby BiHP, 
od ministerstw począwszy, a 
kończąc na zakładach produk­
cyjnych, M. in. czyni ona bez­
pośrednio odpowiedzialnymi za 
stan ochrony pracy w zakładzie 
ich kierowników, jak również 
majstrów i brygadzistów.

Zarządzenie to zmierza do te­
go, by Indzie, którzy kierują 
produkcją, widzieli i doceniali 
jej nierozerwalny związek z za­
gadnieniami bezpieczeństwa i 
higieny pracy, brali jak naj­
aktywniejszy udział w rozwią­
zywaniu tych zagadnień i pono­
sili odpowiedzialność bezpośre­
dnio za stan BiHP, podobnie 
jak to sie dzieje w zakresie pro 
ditltcjl. Troska bowiem o pro­
dukcje n nas jest nie do Do­
myślenia bez troski o człowieka, 
który ja wytwarza. I kierow­
nictwo zakładu, personel inży­
nieryjno -  techniczny, skupia­
jący w sivych rekach m. in. tak 

dzi^'Gine wzrostu b^ote 
czeństwa i higieny pracy, jaką 
jest poster» techniczny — ma

W związku z uchwałą Pre­
zydium Rządu poważne zadania 
stają przed organizacjami związ 
kowymi i partyjnymi. Ich rze­
czą będzie dopilnowanie wła­
ściwego doboru kadr dla prze­
mysłowej służby BiHP, anali­
zowanie, stanu bezpieczeństwa i 
higieny w zakładzie oraz po­
trzeb w tym zakresie, zaintere­
sowanie tymi problemami racjo 
nalizatorów i wynalazców. 
Związki zawodowe winny ści­
śle współpracować z głównymi 
i starszymi inspektorami BiHP 
poszczególnych resortów w przy 
gotowywaniu nowych projek­
tów przepisów o ochronie pra­
cy, w przygotowywaniu pro­
gramu szkolenia personelu 
technicznego oraz załóg fa- 

, brycznych, w ustalaniu wy­
sokości kredytów na BiHP i 
kontrolowaniu prawidłowości 
ich wykorzystania. Z jeszcze 
większym natężeniem winna 
przebiegać ich praca nad roz­
wojem współzawodnictwa wśród 
załóg o polepszenie warunków 
pracy, w organizowaniu gabi­
netów BiHP itp.

Uchwała Prezydium Rządu 
stwarza nowe, jeszcze lepsze wa 
runki dalszego postępu w roz­
woju bezpieczeństwa i higieny 
pracy w naszej gospodarce. Wy 
korzystać je w pełni — to zna­
czy zmobilizować wokół reali­
zacji uchwały cała administra­
cje, aktyw związkowy i społe­
czny. Bojowym zadaniem orga­
nizacji związkowych jest szero­
kie spopularyzowanie Jej w ma 
sach. Od aktywności tysięcy 
działaczy związkowych zależy 
w dużym stopniu szybkie i jak 
najpełniejsze wcielanie w życie

JsJ

w iedział, że  odda w n iosek  rad z ieck i 
i a m ery k ań sk i pod g łosow anie w  ko ­
lejności ich  zgłoszenia. W ówczas D ul­
les w y stą p ił z bezczelnym  żądan iem  
p rzy zn an ia  w nioskow i a m e ry k a ń sk ie ­
m u pierw szeństw a, grożąc w  w y pad­
ku  n ie  u w zg lędn ien ia  jego  żąd an ia  
odw ołan iem  się  do Z grom adzen ia  O- 
gólnego.

P ea rso n  p rag n ąc  p rzysłużyć  się  D ul
iesow i, zgodził się na  pod d an ie  sp ra ­
w y p ierw szeństw a w niosku  a m e ry ­
kańsk iego  pod g łosow anie. W iększoś­
cią głosów  b lo k u  am ery k ań sk ieg o  
w niosek  ten  został p rzy ję ty .

P o  ogłoszeniu w yn ik ó w  g łosow ania 
P earso n  zap roponow ał g łosow anie n ad  
w nioskiem  radzieck im . S przeciw ił sie 
tem u  ponow nie  D ulles, jed n a k ż e  
P earso n , p o w o łu jąc  się  n a  p raw o  
zw yczajow e, n as taw a! n a  g łosow anie. 
W ówczas D ulles zakw estionow ał d e ­
cyzję  p rzew odniczącego, k tó ry  o d ­
w ołał się do Z grom adzen ia  O gólnego. 
Z grom adzen ie  22 g łosam i p rzeciw ko  
13 przy  13 w s trzy m u jący ch  się  o d rzu ­
ciło zas trzeżen ia  D ullesa, W ów czas 
D ulles ośw iadczy ł cyn iczn ie , lż m a 
w ątp liw ości co do w y n ik u  g losow ania 
i zażądał jeg o  pow tórzen ia .

P od  n acisk iem  D ullesa, P ea rso n  za­
czął się stopn iow o w ycofyw ać ze 
sw ego s tan o w isk a  i ośw iadczył, że 
jak k o lw iek  poprzed n ia  jeg o  d ecyzja  
b y ła  słuszna , to  je d n a k  zarządza  po­
now ne g łosow anie. P o  d łuższej w yrnia 
n ie  zdań n a  te m a t zgodności d ecy z ji 
p rzew odniczącego z p rzep isam i p ro ­
ced u ra ln y m i, Z grom adzen ie  O gólne 
35 g łosam i p rzeciw ko  11 i  p rzy  11 
w strzy m u jący ch  się uchw aliło  pono­
w ne g łosow anie, k tó re  w y p ad ło  k o ­
rzy stn ie  dla USA. T ym  sam ym  w nio­
sek  a m ery k ań sk i w  sp raw ie  odrocze­
n ia  o ro k  dy sk u sji nad  kw estią  czion 
kow stw a C hin  L udow ych  w  ONZ zo­
s ta ł p rzy ję ty , a  w niosek  rad z ieck i — 
odrzucony .

W portach i na morzu
MARYNARZE — STOLICY

W arszaw a — to  du m a m ary n a rz y . 
O rozbu d o w u jące j s ię  sto licy  z dum ą 
o pow iadają  w  da lek ich  k ra ja c h . 
„W rzesień  w arszaw sk i“ św ięcą załogi 
naszych  s ta tk ó w  n a  da lek ich  m orzach , 
o rg an izu jąc  w ieczo rn ice  i  odczy ty  o  
p ięk n e j sto licy .

Z re jsó w  n a p ły w a ją  te leg ram y , w  
k tó ry c h  m a ry n a rz e  donoszą o  p rze ­
k a zan iu  pow ażnych  sum  n a  rozbudo­
w ę W arszaw y. W o sta tn ic h  d n iach  
nadszed ł do  PLO  te leg ram  od m a ry ­
n arzy  z s /s  „N arw ik " , w  k tó ry m  za ­
łoga p rzekazała  ndt budow ę W arszaw y 
sum ę 2.600 zł.

DOBRE WYNIKI PRZY
PRZEŁADUNKU DRZEWA

O dpow iadając  na apel m łodzieżow ej 
b rygady  n r  35 im . Ja n k a  K rasick iego  
z po rtu  gdańskiego, k tó ra  w ezw ała 
w szystk ich  sz tau eró w  i try m e ró w  do 
w zm ożenia tem p a  p racy  na  cześć za­
k ładow ej k o n fe re n c ji p a r ty jn e j — b ry  
gady G itlera  (n r 32), K onow alsk iego  
(n r 34) 4 W asilew skiego (n r 36) osiąg­
n ę ły  przy  obsłudze s ta tk u  „O tte rb o rg ” 
doskonałe  w ynik i. B rygada K onow al­
skiego w yk o n a ła  321 proc., G ltle rą  J 
W M im M m  -  sei proę, ttfrmts „
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Agentura śmiertelnych wrogów Polski
. g»v iczał się. do diecezji kieleckiej

Osk.: Był tłumaczony na Język 
włoski.

Osk. Óanilewicz oświadcza na­
stępnie, iż przy opracowaniu 
sprawozdania opierał się rzeko­
mo na danych rocznika staty­
stycznego.

W toku dalszych zeznań osk. 
Danilewicz wspomina, że pod­
czas pobytu kardynała Hlonda w 
1946 roku w Kielcach w prze- 
jeździe do Krakowa oskarżony 
rozmawiał z kardynałem na te­
mat niejakiego ks. Rybczyka, 
który wyjeżdżał w tym czasie 
do Rzymu. Kardynał Hlond po­
wiedział wówczas oskarżonemu, 
iż Rybczyk jedzie, „aby przygo­
tować się do pracy terenowej“. 
„Uważałem — mówi oskarżony. — 
źe chodzi tutaj o przygotowanie 
w kierunku wywiadu. Rybczyk 
w 1946 roku wraz z innymi stu 
dentarńi wyjechał do Rzymu“.

Oskarżony przyznaje dalej, iż 
w tym sarnim czasie przyjeż­
dżał do Kielc funkcjonariusz 
ambasady ariierykańskiej — Za­
górski, który nie zastawszy bi­
skupa Kaczmarka, po okazaniu 
biletu wizytowego ambasadora 
USA — zasięgał od oskarżonego 
informacji wywiadowczych.

Charakteryzując sądowi dalsze 
swoje kontakty wywiadowcze o- 
raz powiązania w tej dziedzinie 
swego zwierzchnika — współo- 
skarżonego Kaczmarka, osk.  ̂Da­
nilewicz mówi, iż pamięta, że w 
1948 roku był z biskupem Kacz­
markiem w „Romie“, dokąd przy 
był również Chromecki. Wręczył 
on wówczas biskupowi Kaczmar­
kowi kartkę, której treść — jak 
wyjaśnia oskarżony — dotyczyła 
placówek dyplomatycznych. Osk. 
Danilewicz zeznaje, że już po­
przednio przywoził od Chromec-

(D alszy c ią g  sp ra w o z d a n ia  ze strony 3)
W 1950 roku oskarżony sporzą­

dzał również — jak przyznaje — 
sprawozdanie dla Watykanu w 
sprawie księży z Wolbromia.

Osk. Danilewicz zeznaje następ 
nie, iż w czerwcu 1950 roku oma­
wiał z współoskarżonym Kacz­
markiem sprawę przygotowywa­
nia wiadomości dla dywersyjnej 
radiostacji tzw. Wolna Europa. O- 
skarżony Kaczmarek zaznaczył 
wtedy, że „dla montowania opi­
nii za granicą potrzebne jest zbie 
ranie informacji“.

Oskarżony przytacza dalej fa­
kty zbierania innych informacji 
wywiadowczych. Zeznaje on, że 
zebrał informacje, korzystając z 
okazji wysłania go przez bisku­
pa Kaczmarka do innych diece­
zji w sprawie konsultacji co do 
ustosunkowania się do księży z 
Wolbromia. Później w końcu 1950 
roku, kiedy wyjeżdżał do Rzymu 
ks. Tochowicz, oskarżony odwoził 
na polecenie biskupa Kaczmarka 
jakieś pismo, które jadący miał 
zabrać ze sobą do Rzymu. Po a- 
resztowaniu biskupa Kaczmarka 
matka biskupa przywiozła oskar­
żonemu koperte z dokumentami. 
Część tych dokumentów, jak 
stwierdza oskarżony, „miała cha­
rakter wywiadowczy“. Zawiózł on 
je Stemlerowi, pracownikowi Ra­
dy Polonii Amerykańskiej w 
Warszawie.

Przedstawiając sądowi sposoby 
przekazywania materiałów wywia 
dowczych oskarżony zeznaje, iż 
było to dokonywane bądź osobi­
ście przez biskupa Kaczmarka na 
spotkaniach z takimi osobami, 
które przyjeżdżały zza granicy — 
jak ks. Piwowar lub ks. Kolbuch,

Natomiast biskup Kaczmarek

przeanio pr/.ywuiu uu ---- - — ---  .
kiego dla współaskarżonego Kacz bądź tez przekazywano ie za po-
marka książki, w których — jak 
wspominał później biskup Kacz­
marek — był list.

Powracając następnie do spra­
wy opracowywania materiałów 
wywiadowczych, oskarżony zezna 
je, że w kwietniu 1948 roku był 
w Kielcach ks. Piwowar ze Sta­
nów Zjednoczonych i z racji je­
go przybycia były przygotowywa 
ne na polecenie ks. biskupa Ka­
czmarka sprawozdania, które o- 
prócz informacji na tematy cha­
rytatywne i gospodarki kościel­
nej zawierały również „inne wia 
domości".

Przew.: Co rozumiecie pod wy­
rażeniem „wiadomości inne“?

Osk.: Z dziedziny gospodarczej 
czy przemysłowej poza diecezją.

Osk. Danilewicz zeznaje, że nie 
długo po tym fakcie przebywał w 
Kielcach ojciec Kolbuch, który — 
jak wyjaśniał mu współoskarżo­
ny Kaczmarek — przywiózł wów­
czas m. in. pewną kwotę pienię­
dzy. Z kwoty tej biskup Kacz­
marek wręczył oskarżonemu 200 
dolarów. Pieniądze te jak wy

średnictwem -wyjeżdżających za 
granicę sióstr zakonnych.

Oskarżony pamięta, że na pole­
cenie biskupa Kaczmarka przeka 
zywał materiały wywiadowcze 
przez współoskarżoną Niklewską. 
jak również, że oskarżona Niklew 
ska otrzymywała materiały do 
przekazania bezpośrednio z rąk 
biskupa Kaczmarka.

Przedstawiając w dalszych ze 
znaniach metody działania w 
dziedzinie wrogiej propagandy 
wymierzonej przeciwko Polsce 
Ludowej, osk. Danilewicz mówi o 
szerzeniu poglądów o tymczaso­
wości obecnego ustroju w Polsce, 
o straszeniu trzecią Miojną świa­
tową, po czym zatrzymuje się ob 
szernie na stosunku Watykanu 
do Niemiec hitlerowskich oraz 
do adenauerowskiej Trizonii.

Częstym przedmiotem rozmów 
między duchownymi była spra­
wa stosunku do Ziem Odzyska­
nych, konkretnie ustanowienie 
stałych diecezji na tych terenach. 
„Nie spotkałem się — mówi 
oskarżony—z nikim w rozmowie z 
księżmi, żeby ktokolwiek był

jaśnia osk. Danilewicz — otrzy- przeciwny Ziemiom Zachodnim 
mał on za to, że „włożył sporo 
pracy w opracowanie sprawozda­
nia dla Bliss Lane'a“.

Podając sądowi dalej fakty kon 
taktowania się współoskarżonego 
Kaczmarka z innynru agentami 
wywiadu amerykańskiego w Pol­
sce, osk. Danilewicz mówi, ze bi­
skup Kaczmarek doręczał m. in. 
w lecie 1948 roku materiały Szu- 
dy‘emu z War Relief Service, a 
następnie, w tym samym roku 
wyjeżdżał z nim na zachód Pol 
ski do Poznania, Gorzowa, Wło­
cławka, odwiedzając ordynariuszy 
diecezji lub administratorów apo­
stolskich. Łącznikami pomiędzy 
ambasadą i agentami wywiad a, a 
biskupem Kaczmarkiem były. we 
dług zeznań oskarżonego, zakon­
nice pracujące w „Romie“, głów- 
nie zaś siostra Syksta tj. współ 
oskarżona Niklewską.

W roku 1947 bądź 1948 — jak 
podaje oskarżony — był on wy­
słany przez biskupa Kaczmarka 
do Katowic, do ks. Adamczyka i 
przy sposobności ustalania tam 
spraw dotyczących diecezji, miał 
zawieźć list. Kiedy wracałem 
dodaje oskarżony — to ks. Adam­
czyk wręczył mi również koper- 
tę( którą po przyjeżdzie oddałem 
ks. biskupowi Kaczmarkowi“.

W dalszych zeznaniach oskar 
żony przedstawia sądowi kontaki 
z niejakim ks. Grajnertem. Spot­
kał go — jak zeznaje — po po­
grzebie biskupa Łukomskiego w 
Łomży i rozmawiał z nim_ wów­
czas na temat powiązań biskupa 
Radońskiego z różnymi osobami 
w Anglii. Graj nert przyznał się 
wtedy, że ma powiązania z Szu- 
dym. Później oskarżony nocował 
Grajnerta u siebie w Kielcach.
Ten opowiedział wtedy, ze przy­
jeżdża od biskupa Radońskiego 
z prośba do biskupa Kaczmarka 
o ułatwienie przerzutu za grani­
ce jakichś osób.

Mówiąc o zdobywaniu informa 
cji wywiadowczych w czasie wy­
jazdów do innych diecezji, oskar­
żony zeznaje, iż będąc m. in. w 
Sandomierzu odebrał tam pakiet 
w celu — jak go proszono — od­
dania go biskupowi Kaczmarko­
wi,

w rozmowie z oskarżonym wyra­
żał zdanie, że Niemcy na terenie 
Watykanu będą zawsze przeciw­
ko Polsce wygrywać. Osk. Kacz­
marek, powołując się na ks, kar­
dynała Hlonda, twierdził, że gra­
nica na Odrze i Nysie ulegnie 
zmianie za ewentualny udział 
Niemiec w wojnie.

„Kiedy w 1948 roku poruszona 
była w prasie polskiej sprawa 
stosunku do Ziem Zachodnich  ̂
zeznaje dalej oskarżony — bis­
kup Kaczmarek najpierw tłuma 
czył, że Rzym nie chce ustalić 
stałych diecezji, gdyż ta rzecz 
nie może być załatwiona, ponie­
waż nie ma jeszcze traktatu, zaś 
ostatnio, w 1950 r. mówił wyraź­
nie, że Rzym nie może tej spra­
wy załatwić dlatego, że Rzym 
stawia na Stany Zjednoczone, a 
więc liczy się z ewentualnością 
trzeciej wojny, a wówczas grani­
ce nasze na Zachodzie muszą u- 
lec korekturze. Ks. biskup Kacz­
marek wyraźnie stwierdził, że 
stanowisko Rzymu było zdecydo 
wanie po stronie Niemców“.

Kiedy osk. Danilewicz skarżył 
się, że Zachód zawsze Polskę wy 
prowadza w pole — biskup Kacz 
marek powiedział, jak zeznaje 
oskarżony: No cóż, trudno, kie­
dy my nie mamy wielkiego gło­
su, a Niemcy mają swoje wpły­
wy w Watykanie. Mają poważne 
i potężne siły militarne i dlatego 
Watykan bezwzględnie liczy się 
z Niemcami i dlatego Watykan 
stoi po stronie Niemiec“. To sta­
nowisko Watykanu stało się dla 
oskarżonego szczególnie jasne po 
liście pasterskim wydanym do 
biskupów w Trizonii, w którym 
Watykan niedwuznacznie zapo­
wiadał powrót Niemców wysied­
lonych z naszych Ziem Zachod­
nich.

Z pozytywnym stanowiskiem 
Watykanu w stosunku do Niem­
ców spotkał się oskarżony — jak 
twierdzi — jeszcze przed wojną.

„Ks. biskup Kaczmarek mówił 
— zeznaje osk. Danilewicz — że 
widział się z nuncjuszem papies­
kim w Warszawie, który mówi», 
że stanowisko jego, a tym sa­
mym i Watykanu jest takie, żeby 
Polska nie drażniła Niemców, po 
nieważ są oni przewidziani jako 
ta siła na wschodzie Europy, kto 
ra ma zniszczyć Związek Radziec 
ki i dlatego należałoby pójść z 
nimi na ugodę“. Oskarżony przy 
tacza następnie szereg faktów do 
tyczących stosuku Watykanu do 
sprawy Polski w okresie okupa 
cji hitlerowskiej.

Do biskupa warszawskiego 
skierowny został na początku o- 
kupacji przedstawiciel nuncjatu­
ry berlińskiej, który wskazał, że 
okupację należy uważać za stan 
jeśli nie trwały, to bardzo dłu­
gi. Przedstawiciel ten głosił, że

hitlerowcy są niezwyciężeni i
niepokonani, że nie należy utrud 
niać im sytuacji, a trzeba ułat­
wiać ją, bo mają za zadanie wal 
kę przeciwko ZSRR.

Zeznając na temat prohitlerow- 
skiego stanowiska współoskarżo­
nego Kaczmarka w okresie oku­
pacji, oskarżony Danilewicz oma 
wia listy pasterskie biskupa 
Kaczmarka nawołujące do posłu 
szeństwa wobec okupanta.

„Niektórzy księża — mówi 
oskarżony — którzy mi sami o 
tym mówili, nie odbijali tych li­
stów względnie opuszczali ustęp, 
w którym była mowa o posłu­
szeństwie władzom administra­
cyjnym. ,

W każdym razie listy te wśród 
społeczeństwa i księży nie wy­
wołały dużego wrażenia, prze­
ciwnie — raczej wywołały sta­
nowisko potępiające. Może nie 
chcieli oni wyraźnie mówić, ale 
dawali do zrozumienia, że ta 
rzecz jest bardzo przykra".

Oskarżony przypomina sobie 
również, że gdy był wysłany w 
jakiejś sprawie do katedry war­
szawskiej — spotkał wówczas 
biskupa Adamskiego, z którym 
rozmawiał na temat nakłaniania 
nrzez tego ostatniego swvch di- 
ecezjan do przyjęcia volkslisty. 
Biskup Adamski stwierdził wów 
czas, że takie jego stanowisko 
zaakceptował Rzym.

Przew. sądu: Rzym to znaczy 
kto?

Osk.: Watykan.
W okresie powojennym oskar­

żony poznał politykę Watykanu 
w stosunku do Polski Ludowej 
bądź to z rozmów ze współo­
skarżonym Kaczmarkiem bądź 
też z wypowiedzi kardynała 
Hlonda, który, jak stwierdza o- 
skarżony, „głosił, że należy nawią 
zać kontakt, łączność z ambasa­
dorem amerykańskim, a więc 
wynikało stąd, że jest . bliższe po­
rozumienie, a 'w  każdym razie 
kontakt pomiędzy Watykanem i 
Stanami Zjednoczonymi“. Do o- 
skarżonego dochodziły też szcze­
góły przemówień wygłaszanych 
przez obecnego papieża z racji 
świąt, czy życzeń składanych 
przez radio. Najwyraźniej zaś 
ilustrującym dlań sytuację był 
— jak oświadcza — „list do bi­
skupów Trizonii, w którym pa­
pież wyrażał nadzieję, że lud­
ność wysiedlona z terenów na­
szych Ziem Zachodnich wróci“.

Szeroko przedstawia dalej os­
karżony sadowi fakt zorganizo­
wania przezeń na zlecenie biskupa 
Kaczmarka nielegalnego przerzu­
tu za granice Kazimierza Żół­
towskiego.

„Po jakimś czasie — zeznaje 
oskarżony — spotkałem się z ks. 
Kaczmarkiem i ks. Kaczmarek 
powiedział mi. że Żółtowski jest 
w Londynie i współpracuje z 
rządem londyńskim“. Oskarżony

czał się do diecezji kieleckiej, 
lecz obejmował również diecezje; 

. . i sandomierską, katowicką i włoc- 
przyznaje, że ułatwił rowmez ławską_ w  tych to diecezjach —* 
przerzut za granice właścicielowi wynika z dalszych zeznań

oskarżonego — ośrodek miał zafabryki świec samochodowych 
w Kielcach — Wawrzyniakowi, 
któremu pożyczył na ten cel 
200 dolarów.

Osk. Danilewicz zeznaje na­
stępnie o fakcie przechowywa­
nia radiostacji i broni na tere­
nie katedry. Podkreśla, że o u- 
krywaniu broni wiedział z roz­
mowy z ks. Widłakiem, następ­
nie zaś, jak przyznaje, zajmował 
się osobiście sprawą jej przecho­
wywania. „Broń została schowa­
na w grobowcu katedry — mó­
wi oskarżony — a radiostacja o 
ile sobie przypominam albo na 
wieży, albo w zaks^stii katedral­
nej“. Radiostacje '«skarżony, już 
po aresztowaniu osk. Kaczmar­
ka, ukrył na' Wybrzeżu.

Przyznając, iż zarówno w roz­
mowach z biskupem Kaczmar­
kiem, jak też z innymi księżmi 
wyjawiał s 'oje negatywne stano 
wisko do sprawy porozumienia 
między państwem a kościołem — 
oskarżony mówi sądowi również 
o swej wrogiej działalności prze 
ciwko państwu ludowemu. Zna­
lazła ona m. in. swój wyraz w 
przeciwstawianiu się i szerzeniu 
oszczerstw przeciwko realizacji 
dekretu o reformie rolnej i nac­
jonalizacji przemysłu, a następ­
nie przeciwko rozwojowi współ­
zawodnictwa pracy i przebudo­
wy gospodarki rolnej na ( wsi. 
Oskarżony przyznaje, _że wystę­
pował przeciwko współzawodni­
ctwu pracy m. in. dlatego, że 
wpływa ono na ugruntowanie o- 
becnego ustroju.

Oskarżony omawia dalej w 
swoich zeznaniach fakty ukry­
wania złota i walut obcych oraz 
dokonywania przez siebie czar- 
nogiełdziarskich transakcji, przy­
znając, że przechowywał m. in. 
10 tys. dolarów przywiezione 
przez ks. Połoskę ze Stanów 
Zjednoczonych. Po ogłoszeniu u- 
stawy o zakazie przechowywa­
nia walut obcych, pozostała w 
kurii suma 1.400 dolarów w 
banknotach i ok. 80 dolarów w 
złocie, a nadto kilkadziesiąt zło­
tych rubli. Pieniądze te — jak 
zeznaje oskarżony — zostały w 
porozumieniu z biskupem Kacz­
markiem ukr. te.

Oskarżony zeznaje, iż kuria 
prowadziła podwójną księgowość 
i z tzw. „lewej kasy“ czyniono 
zakupy na czarnym rynku.

W dalszym toku rozprawy 
oskarżony Danilewicz odpowiada 
jąc na pytania prokuratora po­
daje bliższe szczegóły zasad orga­
nizacyjnych, zakresu działania i 
celów ośrodka zorganizowanego 
przez biskupa Kaczmarka.

Jak stwierdza osk. Danilewicz, 
kierownikiem ośrodka był biskup

ufanych ludzi, którzy zbierali m- 
formacje ze swego terenu, prze­
kazując je bądź to bezpośrednio 
osk. Kaczmarkowi, bądź też oskar 
żonemu Danilewiczowi.

Na pytanie prokuratora, jaki 
cel stawiał sobie ośrodek, oskar­
żony rzuca lakoniczną odpowiedź: 
„Ostatecznym celem była zmiana 
ustroju“.

Frok.: To znaczy obalenie ustro 
ju ludowego i wprowadzenie ja­
kiego ustroju?

Osk.: Ustroju kapitalistycznego.
W działalności swej — jak ze­

znaje oskarżony — ośrodek liczył 
na pomoc Stanów Zjednoczonych.
W pierwszym okresie działalności 
pomoc ta opierała się na kon­
cepcji nacisku gospodarczego ze 
strony USA na Polskę, w później 
szym nieco okresie liczono na 
zwycięstwo Mikołajczyka w wy­
borach.

Kiedy przegrana Mikołajczyka 
w wyborach przekreśliła te pla­
ny, wtedy już definitywnie po­
częto liczyć na wojnę. „Ks. kar­
dynał Hlond —■ oświadcza oskar­
żony — uważał drugą wojnę za 
niezakończoną, liczył się z moż­
liwością nowego -konfliktu“.

.Zapytany przez prokuratora w 
jakie elementy ustroju uderzała 
przede wszystkim dywersyjna 
działalność ośrodka, oskarżony 
wymienia takie zagadnienia jak 
reforma rolna, spółdzielczość pro 
dukcyjna, uspołecznienie średnie­
go i drobnego przemysłu, współ­
zawodnictwo pracy, praca kobiet 
w przemyśle itp. Na pytanie czy 
były takie dziedziny, których nie 
obejmowała dywersyjna działali 
ność. oskarżony nie umie dać od­
powiedzi.

Na dalsze pytanie prokuratora 
osk. Danilewicz Wyjaśnia w dłuż 
szym wywodzie działalność koś­
cioła grecko-katolickiego oraz wa 
tykańskiej komisji „Pro Russia“ 
i „Collegium Russicum“.

Prokurator zadaje następnie 
szereg pytań, które zmierzają do. 
wyjaśnienia roli, jaką osk. Dani­
lewicz pełnił w ośrodku kierowa­
nym przez biskupa Kaczmarka* 
W toku bezpośrednich pytań os­
karżony Danilewićz przyznaje, że 
na audiencję u kardynała Hlon­
da, jaka odbyła się w roku 1945, 
na której to audiencji omawiana 
była sprawa utworzenia ośrodka, 
został zaproszony tylko z biskup 
pem Kaczmarkiem — kierownic 
kiem ośrodka. Zeznaje on dalej, 
że z chwilą aresztowania bisku­
pa Kaczmarka on, a nie żaden,

______ _________ inny z członków ośrodka otrzy-
Kaczmarek. Zasięg terytorialny mał od matki biskupa kopertę 
działalności ośrodka nie ograni- zawierającą materiały mformacyj

ne, które przekazał następnie

Z  sali sądowej

Handlarze ziemią i krwią polską
W trzecim dniu procesu z ust oskarża 

nej zakonnicy Niklewskiej padły słowa, 
które były nader ciężkim oskarżeniem pod 
adresem jej władz przełożonych, głównie 
biskupa Kaczmarka. Zakonnica ozńaczo- 
na w siatce szpiegowskiej Kaczmarka 
pseudonimem „Syksta“ i „Nowogrodzka“, 
oświadczyła, że boli ją niezmiernie to, iż 
jako pochodząca z Pomorza, związanego 
z historią walki przeciw butnej akcji ger- 
manizacyjnej — znalazła się po stronie 
wrogów Polski, tych wszystkich, którzy 
popierają rewizjonizm niemiecki.

Dopiero ten proces, dopiero publiczne 
przyznanie się biskupa Kaczmarka do 
zdrady kraju, ujawnienie mechanizmu po­
lityki Watykanu, dopiero te straszliwe 
słowa biskupa: „od roku 1945 zacząłem 
żyć wizją nowej wojny“, „za udział Niem­
ców w przyszłej wojnie musimy zapłacić 
naszymi granicami zachodnimi“ pozwoliły 
jej jeszcze lepiej zrozumieć, że wysługi­
wała się wrogom Polski. Dopiero słowa 
księdza Widłaka zaprzeczającego polskość 
naszych Ziem Zachodnich sprawiły, że 
„siostra Syksta“ od kilkunastu lat trzy­
mana w ryzach poleceń biskupa, które jak 
mówi — „były dla niej rozkazem“, zro­
zumiała do głębi swoją zbrodniczą drogę.

Proces biskupa Kaczmarka pokazał nie­
zbitymi dowodami i udokumentował, jak 
konsekwentnie antypolska i antypokojowa 
jest polityka Watykanu

Przypomniał on nam fakty świadczące 
o tym, że w planach politycznych Waty­
kanu Polska była monetą wymienną, za­
płatą dla agresora, który by ruszył prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu. Pamię­
tamy przecież dobrze interwencje i pro­
pozycje Watykanu z roku 1939 w sprawie 
ustępstw Polski na rzecz Hitlera. Pamię­
tamy stosunek papieża do cierpień naro­
du polskiego, papieża, który jako nuncjusz 
w Berlinie powiedział jeszcze przed doj­
ściem Hitlera do władzy: „Milionowe rze­
sze Polaków w Niemczech należy zgerma- 
nizować, a w każdym razie nie należy ich

jeszcze w grudniu 1945 roku kwestiono­
wał uchwały poczdamskie. To Pius XII 
swoimi listami i mowami do biskupów 
niemieckich, do mieszkańców Berlina, 
swoimi błogosławieństwami nadsyłanymi 
na słynne Katholikentagi (dni katolickie), 
będące paradą neohitlerowskiego odwetu 
wznieca, podsyca zakusy rewizjonistycz­
ne. To Watykan grając na rzekomej 
krzywdzie Niemców wysiedlonych z pol­
skich Ziem Zachodnich obiecuje im po­
wrót na te ziemie.

Taka jest odwieczna linia polityczna 
Watykanu: stawianie na najbardziej re­
akcyjną siłę. Dziś tą siłą w Europie jest 
imperializm niemiecki, na niego też sta­
wiają Stany Zjednoczone, licząc na odro­
dzenie szowinizmu niemieckiego, opiera­
jąc swoje plany antypokojowe na zatru­
tym posiewie adenauerowskiego neohitle- 
ryzmu.

Widzieliśmy te olbrzymie wysiłki Wa­
tykanu zmierzające do zaognienia sytuacji 
międzynarodowej w czasie ostatnich wy­
borów we Włoszech i w Niemczech za­
chodnich. Widzieliśmy jak otumanionym 
masom katolików niemieckich biskupi 1 
proboszczowie, którzy tak samo wiernie 
służą Adenauerowi jak dawniej Hitlero­
wi _  obiecywali nasze ziemie nad Odrą 
i Nysą.

Do tego antypolskiego, watykańskiego 
obozu politycznego należy sądzony dziś 
biskup Kaczmarek, należą jego podwład­
ni członkowie siatki szpiegowskiej.

Kaczmarek przyznał się na rozprawie 
do kontaktów z kardynałem Preysingiem, 
osławionym hakatystą i polakożercą. War­
to przypomnieć jego słowa ze stycznia 
1947: „Watykan nie odwołuje ze stano­
wisk dawnych biskupów niemieckich, 
którzy pełnili funkcje na terenach, znaj­
dujących się obecnie pod polskim zarzą­
dem. gdyż biskupi ci powrócą na swe sta­
re miejsca, które chwilowo musieli o- 
puścić“

Kaczmarek podzielał ten pogląd Prey-nizowac, a w Kazuyui *«*"=*J' «•»» -—" .i .  , , rr ,eermanizowaniu przeciwdziałać“. To pa- singa. W swym dziele zdrady Kaczmarek 
Dież apelował do trybunałów o łaską dla miał swych mistrzów. Przyznał on. ze do 
Greisera. Franka 1 Pohla. To Watykan współpracy z faszyzmem hitlerowskim w

czasie okupacji natchnął go Sapieha we 
wrześniu 1939 roku po powrocie z Rzymu, 
a z faszyzmem neohitlerowskim, aflenau- 
erowskim — kardynał Hlond w r. 1945 
również po powrocie z Rzymu. Hlond 
dbał o to, by linii tej w polskim episko­
pacie przestrzegano.

Oskarżony Danilewicz przypomniał na 
rozprawie dyrektywę Hlonda z roku 1945: 
„że współpraca ideologiczna i polityczna 
z Polską Ludową jest wykluczona; gos­
podarcza — problematyczna“. „To stano­
wisko kard. Hlonda było wykładnią Wa­
tykanu“ — dodaje ks. skarbnik Danile­
wicz, wicekierownik ośrodka antypolskie­
go biskupa Kaczmarka. A kto wiąże się 
z polityką Watykanu, ten stacza się w 
bagno zdrady narodowej, służąc intere­
som imperializmu i podżegaczom wojen­
nym.

Renegaci typu Kaczmarka i jego 
pomocników są w Polsce otoczeni pow­
szechną nienawiścią i pogardą. Ich poli­
tyka wojny i zdrady zbankrutowała. A 
bankruci uciekają się do awanturnictwa, 
nieuchronnie schodzą na drogę szpiego­
stwa i dywersji.

Nie zawahali się oni przed naduży­
waniem wiary, przed wyzyskiwaniem 
dyscypliny kościelnej dla celów wrogich 
zarówno Polsce jak i kościołowi, „Zlecone 
przez ks. biskupa Kaczmarka zadania 
były działalnością polityczną, nic wspól­
nego z religią nie mającą“ — oświadczy­
ła zakonnica Niklewską.

Księża, zakonnice, świeccy działacze ka­
toliccy i rzesze katolików, wszyscy oby­
watele Polski Ludowej wiedzą doskonale, 
że takie wykorzystywanie instytucji koś­
cioła i wiary dla celów reakcyjnej poli­
tyki jest sprzeczne z naszą Konstytucją. 
Władza ludowa, gwarantująca pełną swo­
bodę praktyk religijnych i chroniąca u- 
stawami wolność sumienia obywateli nie 
dopuści, by Kaczmarki wysługujące się 
Watykanowi i amerykańsko-hitlerowskim 
mocodawcom, handlowały ziemią polską i
krwią polską. ,  SIKORA.

Sztamlerowi — sekretarzowi Ra­
dy Polonii. Jak przyznaje osk* 
Danilewicz, biskup Kaczmarek 
poinformował go uprzednio, iż 
Sztamler, pełniąc funkcję sekre­
tarza Rady Polonii, zajmuje się 
faktycznie zbieraniem materiałów 
wywiadowczych. Wiedział on rów 
nież o tym, że Sztamler był są­
dzony w procesie Okulickiego.

Jak wynika z tych i dalszych 
zeznań — osk. Danilewicz, który 
uprzednio usiłował przedstawić 
się sądowi jako jeden z „szarych“ 
członków ośrodka, nie tylko brał 
udział wraz ze swym zwierzchni­
kiem w poufnych konferencjach 
z kardynałem Hlondem, nie tyl­
ko pó aresztowaniu ks. Kaczmar­
ka pełnił jego funkcję w ośrodku, 
ale równocześnie przez cały czas 
.działalności“ ośrodka utrzymy­

wał w zastępstwie biskupa 
Kaczmarka kontakty wywiadow­
cze z innymi terenami.

Osk. Danilewicz nadal jednak 
nie chce przyznać, że pełnił funk­
cję zastępcy biskupa Kaczmarka 
w kierowaniu ośrodkiem. Twier­
dzi on, że działał nie z własnej 
inicjatywy, a to, jego zdaniem, 
nie nadawało jego działalności 
charakteru kierowniczego.

W toku dalszych zeznań oskar­
żony potwierdza, iż biskup Kacz­
marek w pełni solidaryzował się 
ze stanowiskiem Watykanu, któ­
re przewidywało zapłatę Niem­
com za ich udział w nowej woj­
nie w postaci polskich Ziem Od­
zyskanych.

Prok.: Czy ta zapłata, zdaniem 
biskupa Kaczmarka, byłaby słusz 
na?

Osk.: O ile sobie przypominam, 
to biskup Kaczmarek miał się 
wtedy wyrazić, że gdyby miał ten 
ustrój pozostać, to raczej już na­
leżałoby przyjąć korekturę gra­
nic.

Prok.: Raczej zrezygnować z 
Ziem Zachodnich, byle tylko oba 
lić ustrój?

Osk.: Zdaje mi się, że tak.
Sąd zarządził przerwą w roz­

prawie do dnia 17 bm.
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Antynarodowy ośrodek kierowany przez biskupa Kaczmarka
agenturą Waszyngtonu, Watykanu i Bonn

Zeznania oskarżonych Widłaka, Kiklewskiej i Danilewicza w 3 dniu rozprawy w Warszawie
WARSZAWA PAP. W trzecim dniu toczącego się przed 

Wojskowym Sądem Rejonowym W Warszawie procesu przeciwko 
członkom antypaństwowego i antyludowego ośrodka złożyli ze- 
Knania osk. osk. Widłak, Niklewska i'Danilewicz.
Odpowiadając tlą pytania pro­

kuratora, osk. Widłak złożył dal- 
isze zeznania, dotyczące jego dzia 
łalności skierowanej przeciwko 
państwu ludowemu. „Nastawie­
nia — stwierdził on — otrzymy­
wałem od ks. biskupa Kaczmar­
ka bezpośrednio i dowiedziałem 
się wówczas jakie są zapatrywa 
nia Watykanu na te sprawy. 
Działalność . jaka . prowadziłem, 
szła w kierunku politycznym i go 
spodarczym. Uderzaliśmy w za­
sadnicze zmiany i reformy. Ja­
kie państwo ludowe wprowa­
dzało“.
' „Celem tej dywersji — mówi o- 
skarżony —• było dążenie do oba­
lenia ustroju. Liczyliśmy na zmia 
nę ustroju tak, jak w okresie o- 
kupacji liczyliśmy na to. że po 
pokonaniu hitlerowców władzę 
sprawować będzie rząd z Lon­
dynu“.

Prok.: Czy liczyliście na wła­
sne siły, czy też na jakiś element 
zewnętrzny?

Osk.: Przede wszystkim na e* 
lement zewnętrzny, to znaczy 
państwa zachodnie, zwłaszcza A- 
merykę i Anglię. W okresie wy­
borów liczyliśmy na poparcie u- 
dzielone Mikołajczykowi i że 
przez niego nastąpi zmiana ustro 
ju. Mikołajczyka popierały pań­
stwa takie jak Ameryka i An­
glia. W drugim okresie, po prze­
granych wyborach, liczyliśmy tyl 
ko na pomoc militarną, na woj­
nę. Wówczas rząd londyński z po 
mocą armii państw zachodnich, 
Ameryki i Anslu. byłby tutaj tą 
nową formą rządów.

Z kolei obrońca adw. Biejat 
zadał oskarżonemu szereg pytań, 
usiłując wykazać, ¿e osk. Widłak 
łatwo ulegał wpływom i że to by 
ło głównym motorem jego działa­
nia.

Na pytania zadawane mu w dal 
szym ciągu rozprawy, przez pro­
kuratora. oskarżony zeznał rów­
nież, że tzw. fundusz rezerwowy, 
na który składały się ddłary zło­
te, złoto i biżuteria, prżechowy- 
Wał w swym mieszkaniu we wnę 
•e pod framugą drzwi.

Prok.: W którym roku Oskar- 
żony załatwiał transakcję kupna 
Niey/achlowa i jaka była suma 
nabycia? j

Osk.: W 1948 roku, a oficjalna 
suma nabycia w/ynosiła 2 miliony 
3Q0 tys. złotych.

Prok.: Ile zapłaciliście w rze­
czywistości?.

Osk.: Cztery miliony złotych, 
ale akt notarialny sporządzony 
był na sumę 2 milionów 300 tys. 
złotych.

Oskarżony wyjaśnia, że w poro­
zumieniu i za zgodą ks. biskupa 
Kaczmarka akt notarialny został 
sfałszowany dla zmniejszenia po 
datków. Jak wynika z dalszych 
pytań, przy regulowaniu zaległe 
go wymiaru podatkowego od wy­
dawnictwa „Ambona Współczes­
na" ks. Peszko wręczył odnośne 
mu urzędnikowi jako ..poparcie“ 
starań o unikniecie grzywny za 
zaległe podatki łapówkę, którą 
oskarżony określa jako ..upomi­
nek". Oskarżony wyjaśnia dalej, 
że abonament czasopisma „Ambo 
na Współczesna" oołacany był

skich osobiście, względnie za po­
średnictwem siostry Erminy ~  
Stanisławy Jędryczko i ks. ICol- 
bucha, prowincjała zakonu Sale­
zjanów.

Po raz pierwszy otrzymałam 
pakiet. z materiałami od ks. bi­
skupa w okresie zimy 1947/1948 
roku, w następujących okolicz­
nościach: w gmachu „Roma“ w 
pokoju jadalnym ks. biskup zwró 
cił się z pytaniem, czy załatwiła­
bym mu pewną sprawę w amba­
sadzie amerykańskiej. Po wyrażę 
niu przeze mnie zgody ks. biskup 
podał mi adres ośrodka informa­
cyjnego ambasady USA i wrę- 
czył dużą, żółtą kopertę zapieczę 
towaną, objaśniając, że są to waż 
ne dokumenty dla ks. Wojasa, je­
go byłego kapelana, studiującego 
w Ameryce.

Podobny pakiet otrzymałam je­
sienie 1948 r. też od ks. biskupa 
i przekazałam go do ośrodka.

W międzyczasie wręczyli mi fW 
kiety z materiałami — w lutym 
1948 r. ks. kanonik Danilewicz, 
i w marcu tegoż roku ks. dr Dą­
browski, mniej więcej z tymi sło­
wami: ksiądz biskup powiedział, 
że siostra już wie, co z tym zro­
bić. %

W 1949 r. dwukrotnie wręczył

W Radzie Polonii Amerykań-i nak obowiązuje nas w każdej! wał przeciwko ustrojowi socjaL- 
skiej byłam pięciokrotnie. W pracy izolacja zewnętrzna od wpły | stycznemu. M. in.. wykładnią sta- 

----  ' ’ wów osób świeckich. Na wyższe! nowiska Watykanu wobec Polaki

przez odbiorców — księży amery mi latem i jesienią pakiety z ma­
ltańskich nylonami, których wię­
ksza ilość znaleziono w czasie re­
wizji w mieszkaniu osk. Widłaka.

W dalszym ciągu rozorawy skła 
da zeznania siostra zakonna osk. 
Waleria Niklewska. która całko­
wicie przyznaje się do popełnie­
nia przestępstw zarzucanych jej 
w akcie oskarżenia. Wyjaśnia o- 
na. że od końca 1947 roku do po­
łowy 1950 roku przekazywała z 
Dolecenia biskupa Kaczmarka ma 
terlały wywiadowcze do ośrodka 
informacvjneao ambasadv USA. 
do War Relief Service i Rady Po 
lonii Amerykańskiej.

„Niektóre materiały — zezna­
je oskarżona — otrzymywałam 
bezpośrednio od ks. biskupa, inne 
doręczali mi księża — ks. kano* 
nik Danilewicz i ks. dr Dąbrow­
ski. najczęściej w pokoju jadal- 

I nym, względnie w biurze kdtni- 
! nistracji gmachu „Roma“.

„Materiały powyższe przekazy- 
! wafam do ośrodków amerykan-

teriałami ks. Dąbrowski. Przeka 
załam je do ośrodka informacyj­
nego ambasady USA za pośrednie 
twem ks. Kolbucha.

Ogółem pośredniczyłam sześć _ra 
zy w przekazywaniu materiałów 
do tej instytucji.

Oprócz ośrodka informacyjnego 
ambasady USA przekazywałam 
również materiały wywiadowcze 
przedstawicielowi War Relief Ser 
vice —• Szudy'emu.

W lecie 1949 r. przekazując list 
od ks. biskupa sekretarce War 
Relief Service, otrzymałam równo 
cześnie od niej przesyłkę dla ks. 
biskupa w formie listu. Pod ko­
niec 1949 r. ciała mi dolary z po­
leceniem doręczenia ich ks. bi­
skupowi.

Również otrzymałam przy lik­
widacji" tej instytucji, znaczy 
War Relief Service, w lutym lub 
w marcu 1350 r. pakiet dla kurii 
kieleckiej, Doręczyłam go ks. ka 
nonikowi Danilewiczowi“.

pierwszej połowie 1948 roku 
otrzymałam od księdza biskupa 
list quasi prywatny oraz dwu­
krotnie materiały wywiadowcze, 
które doręczyłam Henrykowi 
Osińskiemu. Latem 1949 roku 
przekazałam pracowniczce Rady 
Polonii Amerykańskiej — list od 
sióstr Nazaretanek z Kielc. W 
pierwszej połowie 1950 roku wrę 
czył mi ks. kanonik Danilewicz 
materiały, które oddałam w se­
kretariacie Rady Polonii Amery 
kańskiej.

Załatwiałam też sprawę spot­
kań ks. biskupa z przedstawicie, 
lami Rady Polonii Amerykam 
skiej jak panem Szudym, Osiń­
skim i innymi. Oprócz tego uma­
wiałam telefonicznie spotkania 
między ks. biskupem, ks. dr. 
Dąbrowskim, ks. kanonikiem Da 
niiewiczem i panem Chromeckim 
Tadeuszem oraz pośredniczyłam 
w przekazywaniu koresponden­
cji pomiędzy nimi. Również na 
prośbę ks. biskupa i księży wy­
mieniłam nielegalnie w okresie 
od drugiej połowy 1947 roku do 
wiosny 1950 roku kilkaset dola­
rów oraz zakupiłam dla ks. ka­
nonika Danilewicza dolary za su 
mę miliona złotych w starej wa­
lucie.

Kończąc swoje zeznania, chcia 
łabym powiedzieć jeszcze, że ja 
zrozumiałam i uznaję swoją wi­
nę wobec Polski Ludowej. Speł­
niając zlecone mi przez J. E. ks. 
biskupa zadania, uważałam, że 
robię to dla wiary. Teraz 
wiem, że moja działalność nie 
miała nic wspólnego z wiarą, by 
ła działalnośsią polityczną.

Niech mnie choć w części tłu 
maczy to, że do zgromadzenia za 
konnego wstąpiłam bardzo mło­
do. Nie interesował mnie świat 
i jego sprawy. Wychowanie za­
konne, czytanie książek ascet.ycz 
nych i wyłącznie o treści religij­
nej wyrobiło we mnie zgodnie ze 
ślubami bezwzględne posłuszeń­
stwo wobec przełożonych. Przez 
długi szereg lat mojego pobytu w 
zgromadzeniu nie czytywałam ga

katolickie studium społeczne w 
Poznaniu zostałam wysłana 2 wo 
łi moich przełożonych. Na stu­
dium kształcono mnie jednostrom 
nie, a jako jedynie słuszne roz-'dzi. Kardynał Hlond
wiązanie kwestii społecznych po­
dawano realizację myśli papieży 
Leona XIII i Piusa XI, wyrażo­
nych w encyklikach Rerum No- 
varum i Quadrągesimo Anno. 
W czasie inej pracy w „Romie * 
stykałam się prawie wyłącznie 
z osobami duchowmymi, co wpły­
wało w dalszym ciągu na jedno­
kierunkowość moich zapatrywań. 
Polecenia ks. biskupa były dla 
mnie równoznaczne z rozkazem. 
Wychowana w poszanowaniu 
autorytetów kościelnych, nie po­
trafiłam odmówić.

Najstraszniejsza dla mnie jako 
Polki, która kocha swój naród i 
czuje się z nim związana, jest 
myśl, że występowałam przeciw­
ko niemu, że przekazując mate­
riały wywiadowcze do ośrodków 
amerykańskich, nie służyłam 
sprawie dobrej, uczciwej. Zdaję 
sobie sprawę, że były one po­
trzebne nie dla celów pokojo­
wych, ale dla wojny, której nie 
chce naród polski i której ja też 
nie chcę. Boli mnie to tym bar­
dziej, że jako Pomorzanka, wzra­
stając w tradycji walk o pol­
skość Pomorza, sama tej polskoś­
ci broniłam, teraz znalazłam się 
po stronie tych, którzy popiera­
ją rewizjonizm niemiecki. Żału­
ję, że swoją działalnością wyrzą­
dziłam szkodę państwu polskie­
mu, zawiniłam wobec całego na­
rodu, wobec wierzących i wobec 
swego zgromadzenia".

Odpowiadając na pytania pro­
kuratora, osk. Niklewska wyjaś­
nia, że w okresie okupacji pra­
cowała w „Romie“, W RGO i w 
Caritasie jako buchalterka. W 
tym czasie prowadziła ona punkt 
finansowy AK i współpracowała 
z Przybyszewskim, pseudonim 
„Józio" oraz z pewnym panem o 
pseudonim!! „Kowalik". „Józio", 
kierownik Oskarżonej, należał do 
ugrupowania prawicowego. Po

Ludowej była dla oskarżonego — 
jak zeznaje — wypowiedź kardy­
nała Hlonda, którą słyszał na po­
grzebie biskupa Bukraby w Ło- 

za pytany

*?}?*** wyzwoleniu Vsk. Niklewska przy
jechała do „Romy" w połowie 
mąja 1947 roku. Wkrótce potem 
zetknęła się z osk, Kaczmarkiem.

mogłam wyrobić sobie krytycz­
nego osądu politycznego. I cho­
ciaż zgromadzenie nasze jest 
zgromadzeniem czynnym, to jed-

D o k u n B e K B ia
z r f r a t f y

Poniżej zamieszczamy reprodukcję 
wycinków z okupacyjnej gądzinówki 
„Dziennik Radomski“, Wycinki te 
świadczą niezbicie o współpracy czę 
ści hierarchii kościelnej z hitlerow­
skim okupantem.

Fotokopia obok przedstawia za­
rządzenie Kurii Metropolitalnej w 
Warszawie, której zgodnie z wolą 
władz okupacyjnych, poleca probosz 
czom wyeliminowanie wszelkich na 
triotycznych akcentów z modlitw ; 
obrzędów teligifnych.
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wówczas przez jednego z obec­
nych tam księży — „Czy mogą 
księża współpracować z obecnymi 
władzami“ odpowiedział — jak 
wyjaśnia osk. Danilewicz — i« 
„współpraca ideologiczna 1 poli­
tyczna jest wykluczona, zaś Współ 
praca gospodarcza jest problema­
tyczna",

Oskarżony dodaje również, że 
na postępowanie jego wywarła! 
znaczny wpływ. oddziaływani« 
zwierzchnika — biskupa Kaczman 
ka. „W tej atmosferze — mówi 
oskarżony — wytworzył się upor­
czywy jakiś dawny sposób my­
ślenia — jakiś nałóg myśli, który* 
przeszkadzał w zrozumieniu no­
wej rzeczywistości".

Oskarżony Danilewicz podkreś­
la, że „zdaje sobie obecnie jasno 
sprawę, że działalność jego była 
sprzeczna z interesami narodu 1 
Interesami kościoła". „Można by­
ło i należało — mówi on — pracą 
swoją kapłańską realizować na 
płaszczyźnie porozumienia zawafi 
tego między rządem Polski Ludo­
wej a episkopatem".

Przyznając się do zarzutu _ do­
tyczącego uprawiania wywiadu 
oskarżony tłumaczy się, że do 
pracy tej, „którą dzisiaj _uważa 
za bardzo szkodliwą i niezgod­
ną ze stanowiskiem jako kapło­
na ż jednej strony i jako obywa­
tela z drugiej strony" — został 
wciągnięty „drogą pewnych fa­
któw i wykonywania swych czyn 
ności". Oskarżony mówi: „For­
malnie mogłem odmówić pracy w 
dziedzinie wywiadu t w ogóle 
pracy sprzecznej Z kodeksem 
karnym, praktycznie i życiowo 
było to jednak bardzo trudne, 
gdyż w stosunku do zwierzchnika 
— bisk. Kaczmarka —- obowią­
zywała mnie subordynacja".

Oskarżony usiłuje równocześnie 
przedstawić sądowi, iż jego dzia 
łalność byłą tylko sporadycznym 
wykonywaniem zleceń biskupa 
Kaczmarka odnośnie wywiadu, 
„nie przejawiał żadnej własnej 
inicjatywy, ani nie poddawał
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mego mniej 
później.

Prok.: W jakiej formie siostra 
organizowała kontakty ks. bisku­
pa i innych księży, m. in. z Chro-. 
meckim?

Osk.: Od razu przedstawiałam 
się jako „Nowogrodzka", dając 
do zrozumienia, że chodzi o 
gmach „Romy" To było umówio­
ne z panem Chromeckim — mó­
wiłam, że przyjechał gość z Kielc 
względnie szef z Kielc.

Prok.: Dlaczego siostra nie uży­
wała zwykłego wyrażenia: przy­
jechał ks. Kaczmarek?

Osk,: Chodziło o zachowanie
tajemnicy.

Prok.: A te polecenia' załatwia­
nia spraw świeckich siostra otrzy 
mywała od swych przełożonych, 
którzy mówili o potrzebie izola­
cji zewnętrznej?

Osk.: Niestety tak.
Kończąc sWoje zeznania oskar­

żona bświadcza: „Zdawałam so­
bie sprawę, że są to rzeczy nie­
legalne, rzeczy podlegające ta­
jemnicy. Sam charakter instytu­
cji, do których zanosiłam i prze­
kazywałam te materiały — mówi 
sam za siebie".

Sąd przystępuje z kolei dó 
przesłuchania oskarżonego ks. Ja­
na Danilewicza, byłego skarbni­
ka kurii kieleckiej, współorgani­
zatora antypaństwowego i anty- 
ludowego ośrodka i jednego z naj 
bliższych współpracowników osk. 
Kaczmarka.

Osk. Danilewicz do winy przy­
znaje się i na wstępie swych wy­
jaśnień charakteryzuje sądowi 
wpływy, jakie oddzialywając na 
niego sprowadziły go na drogę 
pi^zestępstw. Stwierdzając, iż na 
kształtowanie się jego poglądów 
oddziałało wychowanie w ustroju 
kapitalistycznym, podkreśla, że 
ugruntował następnie swe poglą­
dy, obserwując jako duchowny 
silne związanie się kościoła z tym 
ustrojem poważne wpływy- bie- 
fai cliii kościelnej Wśród ówczes­
nych kół rządzących oraz poważ­
ny majątek •— zwłaszcza dobra 
ziemskie jakie kościół wtedy 
posiadał.

Wrogi stosunek do D ańsiw a lu­
dowego tłumaczy Oskarżany wpły 
wem Watykanu, który, jak za­
znacza, zdecydowanie występo-

ści — mówi oskarżony. — S ą­
dzę, że samo stanowisko kurii i 
następnie — jak powiedziałem — 
owe fakty dokonane wpłynęły na 
to. że zostałem w tę pracę wcią 
gnśęty. Dlatego szczerze, w pełni 
uznaję swój błąd, swoją winę, 
mówię to zgodnie z moim sumie 
niem jako człowiek, obywatel t 
kapłan, że działalność ta _ szkod­
liwą była dla samego kościoła 1 
dla państwa. I dlatego tę —* je­
szcze raz powiadam — działal­
ność potępiam".

Charakteryzując dalej swoją 
działalność w dziedzinie wywiadu 
oskarżony zeznaje, że datuje się 
ona mniej więcej od lat 1945 —
1 '.MU, kiedy to w towarzystwie bi­
skupa Kaczmarka spotkał ka:> 
dynała Hlonda. „Kardynał Hlond 

mówi osk, Danilewicz —* za­
znaczył, że Rzym jest zaniepoko­
jony rozwojem komunizmu. Kar­
dynał powiedział, że do zwalcza 
nia komunizmu musimy wytężyć 
wszystkie siły, Następnie zazna 
czył, że materialnej pomocy w 
walce z komunizmem mogą u- 
dzieiić organizacje charytatywne 
(zdaje mi się, że wymienił War 
Relief Service), że te organizacja 
pozostają ściśle pod władzą Sta­
nów Zjednoczonych, a więc Wa­
tykan radzi nawiązanie stosun­
ków z Bliss Lane'm".

Przew. sądu: W dziedzinie wy­
wiadowczej?

Osk.: W dziedzinie wywiadow­
czej.

Osk. Danilewicz podaje na­
stępnie sądowi, że sporządził oń 
specjalny załącznik do sprawoz­
dania, które składało się co pięć 
lat do Rzymu. „Ks. biskup Kaćz 
marek polecił mi opracować to 
dlatego — wyjaśnia oskarżony —■ 
że to się nie mieściło w ramach 
sprawozdania, czyli formularza, 
który Zawierał sto pytań. Pole­
cił opracować to tylko w języku 
polskim, a później jeden z ks:ę- 
ży salezjanów, nie pamiętam na 
zwiska, przetłumaczył tó ną ję­
zyk włoski".

Przew. sądu: A samo sprawoz­
danie było w jakifn języku pi­
ane?
Osk.: W języku łacińskim,
Przew. sądu: A załącznik do 

prawozdania, który wykraczaj 
"oza te sto pytań?

(Dokończenie na itr. 0 t
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Przed Konferencją Partyjno-Techniczną

Zespoły technologiczne pracuj«

G Ł O S  W Y B R Z E Ż A

„Odwracamy się od nich jako zdrajców“
(Dokończenie te str, 1),

_ Wykryć i uruchomić rezeryvy produkcyjne, pozwalają­
ce na skrócenie cyklu budowy statków tak, by zabezpieczyć 
realizację planu roku 1953 1 lat następnych — takie zadanie 
postawiła stoczniowa organizacja partyjna załodze robotniczej 
i Inteligencji technicznej w okresie przygotowań do Konferen 
cji Partyjno-Technicznej. Dla realizacji tego zadania kiero­
wnictwo stoczni powołało szereg zespołów inżynierów i tech­
ników, które przeanalizowały wnikliwie dotychczasową tech­
nologię budowy statków 1 opracowały dla wielu odcinków pro 
dukcji nową technologię, umożliwiającą skrócenie cyklów bu­
dowy statków. Obrady Konferencji Partyjno-Technicznej roz­
poczną się w dniu 27 hm. Toteż warto przejrzeć dorobek ze- 
gpołów technologicznych, który jest poważnym, choć bynaj­
mniej nie jedynym wkładem Inteligencji technicznej do akcji 
przygotowań.

—- Montaż, wind okrętowych teresować. zagadnieniami tech-
Jest opóźniony — nie możemy do 
starczyć Ich na czas — oświad­
czali nieraz towarzysze z działu 
budowy wind przedstawicielom 
wydziałów wyposażeniowych. — 
Musicie poczekać... — I czekali 
wyposażeniowcy, czekały statki 
na wyjście w pierwszy rejs... Ter 
miny zakończenia montażu wind 
były a reguły niemal — łamane.

A przecież załoga oddziału bu­
dowy wind pracowała ofiarnie. 
Gdzie więc tkwiło źródło zła? 
Źródłem zła była przestarzała 
technologia, która utrudniała peł 
ne wykorzystanie mocy produk­
cyjnej, nie zabezpieczała rytmicz­
nej pracy.

Z inicjatywy kierownika wy­
działu centralnego mechaniczne­
go to w. Niedzielskiego zajęli się 
tą sprawą inż. Syska oraz tech­
nicy Zbigniew Jaworski i Tar­
czyński. Najpierw opracowali 
szczegółową specyfikację części 
potrzebnych do wind, a następnie 
harmonogram obróbki części i 
montażu wind, zmieniając w spo­
sób zasadniczy technologię pro­
dukcji w oddziale. Pracę ich śle­
dziła z zainteresowaniem cała 
prawie załoga oddziału. A gdy 
dokumentacja była już gotowa, 
robotnicy postanowili w oparciu 
o nową technologię i nową do­
kumentację techniczną — wyko­
pać pierwszą windę na jeden mie 
siąc przed terminem — we wrześ 
piu zamiast w październiku.

Nie jest to jedyny sukces ze­
społu technologicznego w wydzia 
le centralnym mechanicznym. 
Inż. Syska wraz z kilkunastoma 
technikami opracował również 
ramową dokumentację technolo­
giczną dla całej produkcji wy­
działu, zmieniając częściowo cha­
rakter produkcji z jednostkowe: 
na seryjną. Ta istotna zmiana 
pozwoli dostarczać statkom deta­
le potrzebne do wyposażenia w 
terminach ustalonych w plamę, 
co dotąd wydawało się niemal 
nieosiągalne.

* * *
— Naszym celem w przygoto­

waniach do Konferencji Partyi- 
no-Technicznej — jest skrócenie 
cyklu budowy kadłubów — mó­
wi inż. Baranowski, kierownik 
oddziału prefabrykacji kadłutao- 
wni „A“. — Drogą wiodącą do 
realizacji tego celu jest dalszy 
rozwój prefabrykacji. Wykonuje­
my dotąd za dużo prac na po­
chylni, a za mato w hali. Posta­
nowiliśmy ten stan zmienić, 
fabrykacja w hali ułatwia 
wiem 1 przyśpiesza pracę. Oto np. 
montowanie węzłówek p rz y ś lą  
zarze poziomym, albo montaż 
ścianek pod pokładam! szańcowy 
mi i łodziowymi wykonywało się 
na statku w bardzo trudnych wa­
runkach, ze względu na ciasnotę. 
Teraz wykonuje się te prace w 
hali montażowej kilkakrotnie 
szybciej. Ale po to, by rozwinąć 
prefabrykację, a pracę na pochyl- 
ni ograniczyć wyłącznie ao nion- 
towania kadłubów z gotowych w 
100 proc. sekcji, trzeba znacznie 
zwiększyć przelotowość bali*

Dlatego też zespół inżynierów
opracował dokumentację potrzeb 

t  ną do wprowadzenia w hali po­
tokowego systemu ProdH ^ K ^

! pierwszych dniach września sy­
stem ten został wprowadzony 
Cykl budowy sekcji skrócono c 
ok. 30 proc.

Technicy i inżynierowie z kad- 
łubowni „A“ przy pomocy inży­
nierów z (działu g łó w n e g o  techii^ 
loga potrafili wykazać, gdzie są 
ukryte rezerwy, jak je urucho­
mić 1 -  realizując swe wn osW 
— opracowali nową technologię 
produkcji sekcji kadłubowych. 
Czy jednak sami inżynierowie J 
technicy mogliby tego dokona,, 
gdyby nie pomoc załogi, zmobi­
lizowanej przez orgnrizację Par­
tyjną? G dyby nie to, że potrafili 
oni przy współudziale aktywu 
Ką^Cjnigo | jwiązkcwsgo sajn-

nologii budowy statków wielu ka 
dłubowców?

Trzeba wiedzieć, że robotni­
cy zachęcani przez agitatorów 
partyjnych, często poddawali no 
we wnioski i projekty, które ze­
spół technologiczny wykorzystu­
je. Np. mistrz młodzieżowej bry­
gady tow. Staruszkiewicz zapro­
ponował montowanie węzłówek 
do grodzi nr 128 oraz montowa­
nie i spawanie podkładek pod 
wręgi sekcji poszycia burtowego 
w hali prefabrykacyjnej, zamiast 
na statku. Mistrz Szatszncider 
zaprojektował montowanie i pa­
sowanie ścianek pod pokładami 
szańcowymi i łodziowymi rów­
nież w hali zamiast na statku.

Takich projektów było wiele. 
¡Szeroki udział załogi w opraco­
waniu nowej technologii — to 
właśnie podstawowe źródło suk­
cesów w walce o nowe metody 
produkcji, o nowy, wyższy sy­
stem organizacji pracy w kadłu- 
bownl „A“, w centralnym me­
chanicznym i w wielu innych wy 
działach Stoczni Gdańskiej.

montażowej jest w dalszym ciągu 
tylko teorią. Nie robi się chwilo­
wo nie, by wprowadzić go do pro 
dukcji. IV rurowni dawno już 
opracowano dokumentację tio- 
wej organizacji transportu ele­
mentów z warsztatu na statek. 
— Jednak o wprowadzenie w ży 
cie tej inowacji nie *B6 się kto 
zatroszczyć.

Niektórym organizacjom od­
działowym starczyło ofensyw- 
ności, by wskazać kierunek zmia 
ny technologii, by zmobilizować 
załogi do udziału w opracowaniu 
tych zmian —r a nie starczyło im 
bojowości w walce o wprowadzę 
nie tej nowej, wyższej technolo­
gii do produkcji, po to, by zastą 
pić nią starą, nieodpowiadającą 
już obecnym warunkom technicz 
nym.

Nie jest to bynajmniej zada 
nie łatwe. Wprowadzenie nowej 
technologii to w a l k a  n o w e g o  
ze  s t a r y m .  A zwycięstwo no­
wego wymaga zawsze pracy po 
litycznej, której nie wolno za­
niedbywać, O konieczności tej 
walki świadczą przykłady z dzia 
łu budowy wind, gdzie organiza­
cja partyjna musiała pokonać 
niemało oporu mniej uświadomio 
nej części załogi i mistrzów, by 
mogła być zastosowana nowa

technologia, świadczą przykłady 
z wydziału montażu maszyn 
gdzie nawet doświadczeni mi 
strzowie sprzeciwiali się wprowa 
dzeniu nowej technologii wypo­
sażenia maszynowego z ebawy 
przed „nowym“, mimo że stare 
metody codziennie dawały im się 
dotkliwie we znaki.

* * * 
Przygotowania do Konferen­

cji Partyjno-Technicznej nauczy 
ły załogę stoczni aktywnego 
współdziałania z inżynierami w 
dziedzinie doskonalenia ̂  tech 
nologii. Ta aktywność za­
łogi jest cennym dorob­
kiem organizacji partyjnej i ca­
łej załogi w okresie przygotowań 
do Konferencji, toteż cały wysi­
łek trzeba skierować na to, by 
ją bezustannie rozwijać. Nie da 
się jednak tego dokonać bez sy­
stematycznej pracy politycznej 
we wszystkich wydziałach, nie 
tylko przed Konferencją Partyj- 
no-Techniczną, ale też po zakoń 
czeniu jej obrad. Ta praca bo­
wiem — mobilizowanie załogi do 
nieustannego usprawnienia orga­
nizacji pracy, urządzeń produk­
cyjnych, a także 1 technologii pro 
dukcji — Jest nieodzownym wa­
runkiem postępu I wzrostu pro­
dukcji. __________ B. Z.

Jestem człowiekiem wierzą­
cym i dlatego szczególnie sil­
nie oburzają Jimie fakty, ujaw 
nione na rozprawie członków 
antypaństwowego i antyludo- 
wego ośrodka. Każdym Pola­
kiem musi głęboko wstrząsnąć 

fakt, że całą działalność bisku­
pa Kaczmarka wypełniała wro 
ga naszemu narodowi działal­
ność polityczna tak dalece, ża 
przesłaniała sprawy wiary, re- 
ligii i kościoła, które powinny 
przecież być treścią pracy każ­
dego duchownego.

Proces ujawnia raz jeszcze 
antypolską politykę Watykanu, 
którego rozkazy gorliwie wyko 
nywał biskup Kaczmarek wraz 
z reakcyjną częścią hierarchii 
kościelnej. Polecenia Watyka­
nu wykonywane były nawet 
wtedy, gdy Watykan rzucił Pol 
skę na pożarcie Hitlerowi, gdy 
już po wojnie, kumając się z 
neohitlerowcami n^ czele z 
Adenauerem, postawił znów na 
imperializm amerykańsko-nie- 
miecki, zagrażający najżywot- 

! niejszym interesom narodu po!

akiego — sprawie naszych gra*
nic zachodnich.

Oburza mnie do głębi fakt, 
że wtedy, gdy biskup Kaczma­
rek sprawował czynności, zwią 
zane % jego stanem duchow­
nym, W istocie uprawiał brud­
ną robotę dla obcego wywiadu, 
wykorzystując zaufanie ludzi, 
którzy '‘widzieli w nim przed­
stawiciela kościoła. Zdobywa­
jąc podstępnie przy spowiedzi 
informacje dla celów Szpiegow­
skich, biskup sprofanował wy­
sokie strnowisko k płańskie.

Tak- i praktyki nie mogą nie 
obudzić wstrętu w każdym ucz 
ciwym Polaku.

Na każdym kroku państwo 
ludowe konsekwetnie realizuje 
zawarte w Konstytucji prawo 
wolności sumienia, wyznania i 
kultu religijnego, ale na pew­
no nie będzie pobłażać dzia­
łalności tych duchownych spo­
śród reakcyjnej części hierar­
chii kościelnej, którzy niepom­
ni na te swobody występują ze 
zbrodniczą działalnością wy­
mierzoną przeciw najżywotniej 
szym interesom narodu.

Józef Sipowicz
adwokat w Gdańsku

R E M O N T  N A  R A T Y
S półdzie ln ia  p ro d u k c y jn a  w  G llńczu na leży c ie  p rzy g o to ­

w a ła  Się do Jesien n e j k am p an ii s ie w n ej. T o też  spółdzie lcy  
p rzy stąp ili do p rzep ro w ad zan ia  o rek  siew nych . M. In. zaw arli 
um ow ę z  POM w  Ż ukow ie n a  w yko n an ie  o rek . O rk i te  w y ­
k o n an o  do tychczas za ledw ie  n a  obszarze 4 h a , gdyż tr a k to ­
rzyści zam ias t p racow ać w  po lu  codzienn ie re m o n tu ją  t r a k to ­
ry  i  p ług i. J tybakow sk i

» » resp o n d en t

Walka o nową technologię nie 
kończy się jednak z chwilą gdy 
technolodzy wykonają obliczenia 
i dokumentację. Wręcz przeciw­
nie: walka ta trwa nadal i jest 
częstokroć w tym dalszym eta­
pie — trudniejsza.

A tymczasem w niektórych wy 
działach stoczni poświęcono wie­
le wysiłku dla opracowania pro­
jektów ulepszenia technologii, 
ale jednocześnie za małp wyka­
zano troski, by projekty te w peł 
ni zastosować. Np. w kadłubów- 
nt „B“ system potokowy w hali

m

Jestem Kaszubem, mieszkam 
w Orłowie 1 widzę jak dzięki 
pomocy i dostawie materiałów 
przez państwo został odbudowa 
ny, zniszczony w czasie wojny, 
miejscowy kościół. Każdy, kto 
ma zdrowy rozum i czuje się 
Polakiem, cieszy się naszą gos­
podarką, tym, że coraz więcej 
i coraz lepiej ®ę buduje, że 
państwo ludowe prowadzi do 
pokoju.

Z oburzeniem czytam w pra­
sie sprawozdania z procesu 
biskupa Kaczmarka, o jego 
konszachtach z hitlerowcami, a 
po wojnie z ambasadorami ame 
rykańslrimi i angielskimi. Przy­
pomniały mi się czasy okupa­
cji, gdy polskich uczciwych 
księży mordowali hitlerowcy, 
a taki Kaczmarek czy jemu po­
dobny Splett — którego sam 
w Gdańsku widziałem, żyli z 
hitlerowcami w najlepszej zgo 
dzie.

Teraz po tak ciężkich prze­
życiach ostatniej wojny, biskup 
Kaczmarek chciał, aby znowu

było u nas piekło wojny, by 
nastała nowa hitlerowska nie­
wola. Jadł chleb w naszym 
kraju, a jak mógł to zdradzał, 
bruździł, chciał pokłócić Pola­
ków między sobą, żeby był po­
dział na wierzących i niewie­
rzących. Nie udało mu się. Pra 
cujemy na naszych budowlach, 
żeby ludziom było lepiej żyć, 
nie spieramy się czy kto wie­
rzy czy nie, ale patrzymy jak 
kto dla Ojczyzny pracuje.

Tak to jest, kiedy remont jest na raty. Naprzód (złyi w warsztatach, 
a pptem co i raz tu pola.

To, co' robił Kaczmarek, to 
było nie tylko zdradą kraju, 
ale i przeciw prawom religii. 
bo czy religia głosi, żeby dą­
żyć do wojny i zdradzać swój 
kraj?

Proces biskupa Kaczmarka 
to proces przeciw człowiekowi, 
który zamiast zajmować się 
sprawami religii zajmował się 
szpiegowską robota, zdradzał 
własną Ojczyznę. Od takich 
księży my się odwracamy 
oburzeniem jak od zdrajców i 
wrogów narodu.

Albert Skocht
b ry g ad z ista  C iesielsk i ZBM w  G dańsku

Odpowiadamy czytelnikom

P ró b k a  „wolnych wyborów“

i

W zw iązku  z  lis tam i czy te ln ików , 
k tó rzy  proszą o w y jaśn ien ie  p rzyczyn  
zw ycięstw a A d e n a u e ra  w  w yb o rach  
w' N iem czech zach o d n ich  d ru k u je m y  
poniższy  a r ty k u ł.

Gdy mowa o problemie niemieckim
- spósobach jego rozwiązania, gdy 
Związek Radziecki proponuje konkret­
ne kroki, mające na celu doprowadze­
nie do powstania zjednoczonych, de­
mokratycznych, pokojowych Niemiec, 
mocarstwa zachodnie mają jedną od­
powiedź —. przede wszystkim wolne 
wybory. Ten podejrzany entuzjazm dla 
wolnych wyborów ze strony tak zacię- ■ 
tych wrogów wolności, jak np. Dulles
— znalazł wreszcie wytłumaczenie. Wy 
bory z dn. 6 września — to były właś­
nie owe wymarzone przez Departament 
Stanu wolne wybory. Przyjrzyjmy się 
bliżej mechanizmowi wyborów z dnia 
6 września.

Przede wszystkim warto wspomnieć 
o przygotowanej przez Adeanuera i 
przeforsowanej w Bundestagu ordyna­
cji wyborczej. Oczywiście, zgodnie z 
amerykańskim poglądem na wolność 
wyborów, spreparowano ordynację, 
która zapewniała Adenauerowi i gru­
pom jemu powolnym wszystkie korzy- 

i, a opozycję skazywała na usunięcie 
Bundestagu, I w wyniku tej zmyśl- 

ej ordynacji bliska sercu Adenauera 
partia Zcntrum z 200 tysiącami gło­
sów uzyskała 4 mandaty, a KPD % 
wzeszło 600 tysiącami głosów... ani jed 
nego. Następnie...

Napoleon powiedział kiedyś, że dla 
prowadzenia wojny potrzebuje trzech 
rzeczy: pieniędzy, pieniędzy i jeszcze 
raz pieniędzy. Już na długo przed 
dniem „wolnych“ wyborów Adenauer 
przypomniał tę maksymę kołom, które 
reprezentuje. I nie musiał powtarzać 
dwa razy. Rząd Adenauera jest rządem 
wielkich przemysłowców i obszarni­
ków. Cóż znaczą pokaźne nawet sumy 
na fundusz wyborczy w porównaniu 
do olbrzymdh dochodów, osiąganych 
dzięki polityce własnego rządu? Toteż 
wielkie zrzeszenia przemysłowców i 
związki obszarników, zwracając się do 
swych członków, używały najprost­
szych, najbardziej zrozumiałych dla re­
kinów przemysłowych i obszarników 
argumentów. Nawołując obszarników 
do składania pieniędzy na fundusz wy­
borczy Adenauera, zarząd związku 
wielkich właścicieli ziemskich Bawarii 
cisai w liśfiie^poufnymi te s ^ iw *

ści,
z

dvszu jest jednoznaczny: wzmocnienie 
większości, której kierunek odpowiada 
naszym zasadniczym nastawieniom”. 
Jeśli zaś chodzi o przemysłowców, to 
wszelkie komentarze uznano za zbędne. 
Przewodniczący związku przemysłow­
ców niemieckich, Fritzberg, w liście do 
pi zedsiębiorców zachodnio-niemieckich 
— jest raczej lakoniczny: „Zwracam 
się do was, jak również do wszystkich 
innych firm przemysłowych niże) w y­
mienionych z prośbą o złożenie na kon 
to związku z adnotacją „Adenauer“ 
wkładów w kwocie przynajmniej 1.000 

. marek".
Adenauer obliczył swój fundusz wy­

borczy na 75 milionów marek. Zwią­
zek przemysłowców zachodnich Nie­
miec dał 50 milionów, banki — 18 mi­
lionów, amerykański wysoki komisarz, 
Conant — 6 milionów, episkopat — 
półtora miliona. Jasne, że w atmosfe­
rze waszyngtońsko - adenauerowskiej 
„wolności“ nie mogło być mowy o jaw 
nej zbiórce pieniężnej wśród robotni­
ków w fabrykach na fundusz wybor­
czy KPD czy innego stronnictwa opo­
zycyjnego.

Z kolei zwróćmy uwagę na propa­
gandę. Obok organów CDU  ̂ (partia 
Adenauera) olbrzymia większość dzien­
ników, tygodników i wszelkiego rodza­
ju wydawnictw, subwencjonowanych 
przez amerykańskie placówki w Niem­
czech, od dawna już otrzymała wytycz­
ne dla kampanii wyborczej: Adenauer 
musi wygrać. Głośniki radiowe powta­
rzały milionom rodzin niemieckich od 
rana do wieczora: Adenauer musi wy­
grać. Kina wyświetlały filmy propa­
gandowe. których bohaterem był Ade­
nauer. 4 miliony plakatów wyborczych 
oblepiło inury miast i wiejskie zagro­
dy. Kolumny aut, zaopatrzonych w 
głośniki, przebiegały ulice i szosy, wy­
jąc: Adenauer musi wygrać.

Oczywiście, w tych „wolnych“ wy­
borach partie zwalczające Adenauera 
nie miały do swej dyspozycji ani ra­
dia, ani głośników.

Już na kilka tygodni przed wybora­
mi adenauerowski minister policji, 
Lehr, chwalił się konfiskatą broszur, 
ulotek wyborczych i gazet, wydawa­
nych przez KPD.

Do tego dodajmy nacisk moralny ze 
strony reakcyjnej części kleru, bo tam 
gdzie Waszyngton, tam i Watykan. Po 
gorzkich doświadczeniach wyborów

k»A ̂ * a a__

swe wysiłki. Episkopat zachodnio-nie- 
miecki przygotował plan akcji wybor­
czej w najdrobniejszych szczegółach. 
Już na długo przed wyborami kazalni­
ce zamieniły się w trybuny wiecowe, 
a tym, którzy głosowaliby przeciw 
Adenauerowi, grożono wszystkimi mo­
żliwymi karami piekielnymi. Księża 
masowo wykorzystywali spowiedź dla 
szerzenia propagandy adenauerow­
skiej.

Rozpolitykowanie kleru doszło do ta­
kich rozmiarów, że nawet prawicowy 
dziennik „Frankfurter Rundschau“ pi­
sał: ,,Nie należymy bynajmniej do tych, 
którzy żądają od duchowieństwa poli­
tycznej neutralności. Ale to, na co so­
bie ta ostatnich tygodniach pozwalają 
nadgorliwcy w Hesji, Badenii, Wirtem­
bergii i w  innych krajach, stanowi nie­
mal groźbę dla porządku publicznego”. 
Bo też wyczyny wielu wojowniczych 
duszpasterzy przekroczyły wszystko, co 
dotychczas widziano. Dla przykładu 
wystarczy zacytować tylko jeden z wie 
lu faktów, o których pisała prasa za- 
chodnio-niemiecka. W miejscowości 
Gloecker-Aln, na wiec chłopski, zorga­
nizowany przez Związek Niemców, na­
padła bojówka pod wodzą duchowne­
go katolickiego.

W okresie przedwyborczym rzucała 
się w oczy szczególnie duża ilość piel­
grzymek. Pielgrzymki były po prostu 
przekształcane w wiece adenauerow- 
skie, których uczestnicy wysłuchiwali 
panegiryków na cześć nowego męża 
opatrznościowego. Specjalny nacisk po­
łożony został przez kler na dzień wy­
borów. W niedzielę 6 września, po za­
kończeniu nabożeństw księża formowa­
li pochody, na czele których udawali 
się do lokalów wyborczych.

Sam terror moralny — jako jeden * 
czynników „wolności“ wyborów —• nie 
wystarczał. Adenauer i jego faszystów 
scy poplecznicy sięgnęli do bogatego 
repertuaru hitlerowskich wzorów.

Na wołowej skórze nie można by 
spisać tysięcy aktów gwałtu, dokona­
nych wobec ugrupowań postępowych, 
a zwłaszcza wobec Komunistycznej 
Partii Niemiec (KPD). Uzbrojone ban­
dy faszystowskie demolowały lokale 
partii demokratycznych, napadały na 
wiece KPD ! postępowego mieszczań­
skiego Związku Niemców, a gdy ro­
botnicy stawiali im opór, wkraczała 
policja i pod prete,r'tem  awantur roz~

się na wiece wyborcze KPD i Zwiąż-- 
ku Niemców, nie byli nigdy pewni, czy 
i kiedy wrócą do domu.

Faszyści znęcali się bestialsko nad 
robotnikami biorącymi aktywny udział 
w kampanii wyborczej. W Fuldzie bo- 
jówkarze zamordowali robotnika roz­
lepiającego plakaty wyborcze KPD. 
Również w Hueckeswagen mordercy 
faszystowscy zamordowali robotnika 
Hansa Chaiupa w chwili, gdy ten roz­
klejał plakaty wyborcze. Sprawcy mor­
derstwa pozostali bezkarni Na wiec 
wyborczy KPD w Rheine, gdzie prze­
mawiał wiceprzewodniczący KPD, Jó­
zef Ledwehn, napadły chronione przez 
policję, zwiezione z całej okolicy na 
samochodach bandy faszystowskich 
opryszków. Ciężko rannego I.edwehna 
przetransportowano do szpitala. Po­
dobne przykłady można by mnożyć 
setkami. Taka to właśnie była wol­
ność... Wolność dla faszystowskich bo­
jówek i policji.

W miarę jak zbliżały się wybory — 
więzienia, obozy koncentracyjne i szpi­
tale pęczniały od aresztowanych i ran­
nych. Jak doniosła z triumfem naza­
jutrz po wyborach amerykańska agen­
cja prasowa „United Press“ — „prze­
szło 7 tys. czerwonych aktywistów 
znajdowało się w więzieniu w dniu wy­
borów“.

Szczególną uwagę zwrócono na kom­
pletne odseparowanie ludności Niemiec 
zachodnich od Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Chodziło o to, aby 
systematycznie okłamywani mieszkań­
cy Trizonii nie stykali się z obywate­
lami NRD, aby nie słyszeli prawdy o 
życiu na wschód od Łaby; aby nie 
zdarta została żelazna kurtyna osz­
czerstw i łgarstw. 8 tys. mieszkańców 
NRD, przybywających z legalnymi pa­
pierami do Niemiec zachodnich, zo­
stało aresztowanych tuż za linią gra­
niczna tzw. wolnego świata.

Takie to były ich ..wolne i demokra­
tyczne wybory“... Wykazały one, co 
kryje słę za frazesami polityków impe- 
i iałistycznych o „wolnych wyborach". 
Tch „wolne wybory“ okazały się sfinan­
sowaną przez fabrykantów śmierci im* 
prezą, w której główna rola przypadła 
policji 1 faszystowskim bandom. Pałka 
I nóż, więzienia ! masakry -*• to były 
metody Adenauera. Amerykański od­
wet na ziemi i zemsta piekieł — tę 
były argumenty kanclerza z Bonn.

a mu&ssi *
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Mieszkańcy trójmiast! 
o swych bolączkach

Dziś ma głos Orunia
W dnia dzisiejszym «bra­

niem mieszkańców w świetlicy 
parowozowni w Oruni rozpo­
czynamy serię spotkań % lud­
nością poszczególnych dzielnic 
trójmiasta, zorganizowanych 
przez naszą redakcję przy 
współudziale komitetów Fron­
tu Narodowego.

Co jest celem tych spotkań? 
Przystępująo do ich organiza­
cji postawiliśmy sobie za zada­
nie ujawnienie różnych kłopo­
tów ludności i ich likwidację 
przy pomocy władz tereno­
wych, przy współpracy samych 
mieszkańców.

Niewątpliwie W dyskusji na 
dzisiejszym zebraniu 1 na na­
stępnych padnie wiele krytycz 
nych uwag pod adresem róż­
nych wydziałów prezydiów 
miejskich rad narodowych, 
pod adresem instytucji handlo 
wych 1 przedsiębiorstw usługo­
wych. Uzasadnione, krytyczne 
wypowiedzi mieszkańców po­
mogą wykryć fakty lekcewa­
żenia potrzeb ludzi pracy, po­
zwolą zlikwidować wiele bo­
lączek, wynikłych z niedbalst­
wa. Prezydia MRN, instytucje 
handlowe 1 usługowe, których 
przedstawiciele wezmą udział 
w organizowanych przez nas 
spotkaniach z ludnością, wy­
ciągną niewątpliwie z tego kon 
taktu z terenem wiele wnios­
ków, które pomogą im uspraw 
nió swą pracą.

Wygląd osiedli mieszkalnych, 
komunalne warunki bytu ich 
ludności, zależą w poważnej 
mierze od inicjatywy mieszkań 
ców, od ich własnych starań o 
poprawę wa. unków codzienne­
go życia. Wiele przykładów z 
trójmiasta wskazuje, że miesz­
kańcy bloków, rejonów 1 ca­
łych dzielnic mogą sami wiele 
zdziałać. Z Inicjatywy aktywu 
społecznego poszczególnych re­
jonów polepszyło się już zaopa 
trzeuie licznych sklepów, pow­
stały nowe placówki usługo­
we, podniósł sie na wyższy po­
ziom stan sanitarny, młodzież 
otrzymała boiska i place do za 
baw itp.

Ma swoje osiągnięcia na tym 
po’u i Orunia. Dziś mieszkań­
cy tej • dzielnicy, zebrani w sa­
li świetlicowej kolejarzy, ra­
dzić będą nad usunięciem dał 
szych bolączek, mówiąc o 
swvch potrzebach szukać będą 
jednoeześnie sposobów ich za­
spokojenia.

Jesteśmy przekonani, że na­
rada gospodarzy Oruni — Jej 
mieszkańców — przyczyni się 
do tego, iż z życia tej dzielnicy 
zniknie wiele braków ł bolą 
czek.

Oskarżają Ich cyfry wykonania planu

Nie brak mleka, lecz niedbalstwo kierowników sklepów
stwarza gospodyniom domów w Gdańsku tyle kłopotów

Wczesny ranek. Po zasnutych I kłopotów, są już znani. Wskazały I Tyle dostarczamy mleka do 
poranną mgłą drogach prowadzą- na nich wymienione wyżej pro-j poszczególnych sklepów detalicz- 
cych do Gdańska mkną ciężaro-1 centy wykonania planów.
we samochody Miejskich Zakła­
dów Mleczarskich. Pobrzękują 
konwie z mlekiem. Przed godziną 
6 rano przed drzwiami sklepów 
mleczarskich zjawiają się bańki 
z mlekiem.

Raz, dwa, trzy, cztery... sześć 
baniek. Coś dziś mało dostarczyli 
— mówi jedna ze stałych klien­
tek sklepu MHD nr 14 w Nowym 
Porcie do kobiet przybywających 
po mleko.

J a k  się okazało , m ia ła  ra c ję . O sta t ni l i t r  m lek a  sp rzed an o  o godz. 7. 
W iele k o b ie t m usia ło  o d e jść  z  p u ­
s ty m i n aczy n iam i do In n y ch  sk le ­
pów , a  n ie k tó re  w ró c iły  do dom ów  
bez  m leka .

P o d o b n ie  je s t  w in n y c h  dzieln i­
cach G dańska. N p. w  sk le p ach  MHD 
n r  n r  83 i  84 m lek a  sta rczy  ty lk o  
do  godz. 10. W sk le p ach  PSS n r  n r  63 
1 125 w  O liw ie n ie  m ożna go dostać 
i u i  ok . godz. 9, a  w  sk lep ie  MHD 
h r  15 i w  sk le p ach  PSS n r  n r  10 i  32 
w e  W rzeszczu k lien c i odchodzą  z 
n iczym  Już 5 m in u t po  8.
Może „nawala“ dostawa, że 

mieszkańcy inają kłopoty z kup­
nem mleka, że kobiety muszą 
wstawać nieraz o godz. 5 rano i 
ustawiać się przed sklepami?

•— Mamy miesięczne, dekado­
we i dzienne plany dostawy mle­
ka do sklepów — opowiada dy­
rektor Miejskich Zakładów Mle­
czarskich w Gdańsku tow. Ko­
walski. — Nie wykonujemy ich 
jednak. Zapotrzebowanie bowiem 
sklepów nie przekracza nigdy 80 
proc. planu, pomimo że mleka 
mamy pod dostatkiem w naszych 
zlewniach.

A jak wygląda realizacja pla­
nów dziennych w sklepach. Otóż 
sklepy MHD wykonują dzienny 
plan rozprowadzenia mleka w 90 
proc., sklepy PSS — tylko w 70 
proc., a sklepy Okręgowego Przed 
siębiorstwa Detalu i Barów Mlecz 
nych — w 50 proc. Winowajcy 
więc, przysparzający gospody­
niom domowym w Gdańsku tyle

Z a p ra s za m y
wszystkich mieszkańców 

Oruni
dziś o godz. 18,30

do świetlicy parowozowni PKP 
przy ul. Sandomierskiej na or­
ganizowane przez naszą re­
dakcję zebranie, poświęcone 
omówieniu najistotniejszych 
bolączek dzielnicy i możliwo­

ści ich usunięcia.
Na zebraniu obecni będą przed 
stawiciele KM i KD PZPR, 
Miejskiej Rady Narodowej o- 
raz handlu uspołecznionego i 
związków branżowych spół­

dzielni usługowych.
W części artystycznej z boga­
tym programem wystąpią ze­
społy świetlicowe Technikum 
Elektryczno - Mechanicznego 

i Szpitala Klinicznego 
w Gdańsku.

P rz y p o m in a m y
mieszkańcom Stogów

że o sprawach swej dzielnicy 
będą mogli radsić

w dnia 20 bm. o godz. 16,00
na żebranin w świetlicy Za" 

kładów Pasmanteryjnych.
Po dyskusji zostanie wyświe­
tlony film p.t. „Opowieść o 

prawdziwym człowieku“.
Prosimy o liczne przybycie.

N a ulicy Długiej

nych MHQ czy PSS, ile kierow­
nicy ich zamawiają poprzedniego 
dnia — mówi dyrektor handlowy 
MZM Leonowicz. Niestety, za­
mawiają za mało, nie tyle, ile po 
trzebuje rynek.

P rzy czy n ą  teg o  je s t  n ieznajom ość 
ze  s tro n y  p e rso n e lu  sk lepów  m le­
czarsk ich  po trzeb  obsługiw anego re ­
jo n u  S w y p ły w ająca  s tą d  obaw a 
p rzed  zw iększan iem  zam ów ień. Skle 
p y  m leczarsk ie  czynne są od godz. 6 
do i i ,  a po 4-godzinnej p rzerw ie  
od 15 do 18. Jeże li w ięc sk lep  za­
m ów i m lek a  w ięce j, to  zdan iem  k ie  
rów n ik ó w  m oże n ie  sprzedać  przed  
p o łudn iem , a po po łu d n iu  m ałe je s t 
n a  ogół zapo trzebow an ie . A rg u m en t 
te n  je s t  częściow o słuszny  i trzeba , 
b y  W ydział H and lu  P re zy d iu m  MRN 
w  G dańsku  zastanow ił się n ad  sp ra ­
w ą  zm iany  godzin  h an d lu  w  sk le ­
p ach  nab ia łow ych .
Kierownicy sklepów mają prze 

cięż doświadczenie i mogą obli­
czyć, ile kupują mleka ich stali 
klienci, r.logą w rozmowach z 
mieszkańcami ustalić dość do­
kładnie zapotrzebowanie. Ponadto 
mogą żądać dostawy mleka nie 
tylko 0 godz. 6 rano, ale i w go­
dzinach popołudniowych. I w tym 
czasie niewątpliwie znajdą się 
amatorzy mleka tym bardziej, że 
wiele rodzin przyrządza na kola­
cję potrawy mleczne.

Jak widzimy sprawa mleka, 
sprawa całkowitej likwidacji 
związanych z jego zakupem kło­
potów, jest do rozwiązania. Trze­
ba tylko, by kierownicy sklepów 
zrozumieli znaczenie starego przy 
słowia, że nie nos jest dla taba- 
kieiy, ale tabakiera dla nosa i 
więcej troszczyli się o klientów, 
o zaspokojenie ich potrzeb, a nie 
o własną, źle pojętą wygodę.

Czytelniku! Mając w swoim 
pracowitym dniu wolną chwilę 
czasu, pójdź na Stare Miasto w 
Gdańskg — na ul. Długą i Długi 
Targ.

Odbudowane już stylowe ka­
mieniczki pokryły się kolorowy­
mi, szlachetnymi tynkami, fibec 
nie artyści-plastycy nakładają 
złocenia, kamienne rzeźby, ma­
lują freski. Tak np kamienicz­
kę nr 13 zdobią już freski o te­
matyce myśliwskiej. Freski na 
niebieskiej kamieniczce nr 14 
symbolizują naukę i sztukę. Dom 
zaś nr 15, w którym mieszkał 
astronom Heweliusz, zdobią fres 
ki o motywach astronomii.

Strojne kamieniczki gdańskie 
stają się wymowna ilustracją 
uchwały rządu o odbudowie 
Gdańska, która móVi, że Gdańsk, 
zespolony na zawsze z Macierzą, 
stanie się jednym z najpiękniej­

szych miast, godnie wypełniać 
będzie swą zaszczytną rolę mor­
skiej stolicy Polski Ludowej...

% radosnym meldunkiem 
popłyną marynarze 

Wisłą do stoi cy
W nadchodzącą niedzielę, o 

godz. 9,30 z przystani Żeglugi 
Przybrzeżnej w Gdańsku odpły­
nie ekipa szalup Marynarki Wo­
jennej, która uda się Wisłą do 
Warszawy. Marynarze zawiozą 
do stolicy —« Prezesowi Rady Ml 
nistrów, towarzyszowi Bolesła­
wowi Bierutowi i Marszalkowi 
Polski Konstantemu Rokossow­
skiemu meldunek o swych osiąg­
nięciach. Na przystani maryna­
rzy pożegnają przedstawiciele 
dowództwa Marynarki Wojennej 
i społeczeństwa.

PDT we Wrzeszczu pożegnał się z latem
W dniu 15 bm. stoiska tekstyl­

no -  odzieżowe PDT we Wrzesz­
czu ostatecznie pożegnały się z 
latem. Wszystkie sklepy z kon­
fekcją męską, damską 1 dziecię­
cą zostały z tym dniem bogato 
zaopatrzone w odzież jesienno -  
zimową. Stoiska z obuwiem otrzy 
mały nowe fasony obuwia.

Równocześnie został otwarty 
punkt usługowy, gdzie klienci ku 
pujący gotową odzież mogą na 
miejscu ją dopasować. Popraw­

ki będą wykonywane szybko, po 
nieważ w punkcie pracować bę­
dzie trzech wykwalifikowanych 
krawców.

Jak dowiedzieliśmy się w dy­
rekcji Domu Towarowego, odzież 
jesienno -  zimowa, damska, mę­
ska i dziecięca będzie sprzeda­
wana również na raty.

VOeatry
TEATR W IELK I W GDAŃSKU —

„H alk a“ , godz. 19.
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI -

n ieczynny .
t e a t r  k a m e r a l n y  w  So p o c i e -  

n ieczynny .

W más
G D A Ń S K
» B ajk a“  w e W rzeszczu — ..Skarb 

godz. 16, 18 1 20.
„Z .\iP  ow lec" we W rzeszczu — „Sura 

wa do za ła tw ien ia“, o»dz 16. 18 
< 20

»1 M aja" w Now ym  P orc ie  — „Za 
Joga“ , godz. 18 I 20.

„ P rz y ja ź ń “ w  G dańsku  — „C ud w  
M ediolanie", godz. 18 i 20.

„D elfin“  w O liw ie — ..C esarski p ie­
k a rz“ . II se ria , (ódz. 16, 18 1 20

G D Y N I A
„A tla n tic “  — ,,Na m an ew rach " , — 

godz 15 30, 17.30 1 19 30
„W arszaw a“ — „Spraw a do za la tv iłe- 

n la “ . godz 16 18 i 20
„G oplana“  — „Trzy. opow ieści", godz. 

16, 18 i 20.
„ F a la “ n a  G rabów ku — „Rodzina 

S onnenbrU ck". godz. 18 1 20.
„ P ro m ie ń “ w  C hylon i — „Ś lu b u jem y ' 

godz. 18 1 20.
„N e p tu n “ w  O rłow ie — „P ierw sze 

d n i" , godz. U  ł  00.
S O P O T
„ B a łty k "  — „M aksym ek“ , godz. 15.30, 

17.30 i 19 30.
„Polonta” -  „Sprawa do w ła tw len la -  

godz 18. 18 I M.

K R O N I K A  D N I A

NOWA
WARSZAWA

PRZYKŁADEM NASZEGO
POKOJOWEGO BUDOWNICTWA

„PR ZED  DWOREM ARTUSA 
W G D A ŃSKU“

P o d  tak im  ty tu łe m  w ygłoszony zo­
s ta n ie  dziś o godz. 18 odczy t w  M u­
zeum  P o m orsk im  w  G dańsku . O dczyt 
będzie  ilu s tro w an y  p rzy  pom ocy ep i­
d iaskopu . P o  odczycie dyskusja .

ODW OŁANIE POCIĄGU
D O K P w  G dańsku  zaw iadam ia , że 

z d n iem  21 w rześn ia  b r. pociąg  n r  
1901 (77041 o raz  77014) 9102 k u rsu ją c y  
n a  lin ii  W arszaw a — H el, będzie  k u r ­
sow ał ty lk o  W arszaw a — G dynia .

UW AGA STUD ENCI
K o m ite t U cze ln ian y  Z rzeszen ia  S tu ­

d en tó w  P o lsk ich  p rz y  P o litech n ice  
G dańsk ie j zaw iad am ia  członków  o r ­
k ie s try  i ch ó ru  P o litech n ik i, iż zb ió r­
ka  p o w ak ac y jn a  zespołów  odbędzie 
się  28 bm . o  godz. 15 w  sa li stołów ki 
P o litech n ik i G dań sk ie j.

PRZO D U JĄ CY  SK LEP MHM
S klep  n r  54 MHM w e W rzeszczu 

w y k o n a ł p lan  za m iesiąc  s ie rp ień  w  
150 p ro c . Do w ysokiego  p rzek ro cze­
n ia  p la n u  p rzy czy n ili sie w szyscy 
p raco w n icy  sk lepu , k tó rz y  d b a ją  o do 
b re  zao p a trzen ie  sw oje j p laców ki. 
K ierow niczką  sk lepu  je s t ob. Z ie- 
raw sk a . S. SM UŻEW SK i

k o resp o n d en t
U ZY SK A LI K W A LIFIK A C JE  

ZAWODOWE
P rz ed  k ilk u  dn iam i w  G dańsk ich  Za 

k ład ach  R em ontu  S p rz ę tu  o dby ła  się 
u roczystość  ro zd an ia  zaśw iadczeń  
i n ag ró d  abso lw entom  k u rsu  zaw odo­
w ego. S łuchacze  k u rsu  o trzy m ali za­
św iadczen ia  k w a lif ik u ją c e  ich  do sa- 

( m odzie lnej p ra c y  — ślu sarza  s iln iko- 
I w ego, ślu sarza  m ontażow ego , to k a rza  

itp .
NA BUDOWĘ W ARSZAW Y

K o m ite t b lokow y n r  22 w  Sopocie 
urządzą  24 bm ., o godz. 19, w  sa lach  
,.O rb isu“ zabaw ę taneczną . W stęp 
w raz  z ko n su m cją , 30 zł od  osoby. 
C a łkow ity  dochód  przeznacza s ię  na 
budow ę W arszaw y.
OPERA „TR ZEW IC ZK I“ ZAM IAST 

w ieczoru  baletow ego
W zw iązku z o d byw ającym  się w  

gm achu  T e a tru  W ielk iego w  G dańsku  
ogólnopolskim  zjazdem  lek arzy , zaszła 
konieczność zm iany  r e p e r tu a ru  P a ń ­
stw ow ej O pery . W dn iu  20 w rześn ia  
zam iast p rzew idzianego  w ieczo ru  b a ­
letow ego w ystaw iona bedzie  opera  
C zajkow skiego ,,T rzew iczk i“ .

B ile ty  do n abycia  w  ..O rb isie“ , a w 
dn iu  p rzed staw ien ia  od godz. 16 w 
kasie  te a tru . P o czą tek  p rzedstaw ien ia  
o godz. 19.

W IECZÓR DYSKUSYJNY
W czy te ln i ORZZ p rzy  ul. B ojow ­

ców 3/5 odbędzie się dziiś o  godz. 18

w ieczór d y sk u sy jn y  nad  książką  B oh­
dan a  Czesko p t. „P o k o len ie“ . O rga­
n iza to rzy  zap rasza ją  na w ieczór wszy 
stk ich  czy te ln ików  z b ib lio tek i ORZZ.

NARADA W PREZYDIUM  WRN
W ydział O rgan izacy jny  P rezyd ium  

WRŃ zw ołu je  dziś o godz. 13 n a rad ę  
p rzew odniczących, zastępców  i  se k re ­
ta rzy  k o m isji WRN.

T em atem  n a ra d y  będą  zagadnien ia  
p rzem ysłu  terenow ego  oraz w y k o n a­
n ie  b u d że tu  za ro k  1952.

Artysta plastyk Janina Layman modeluje w glinie maszkarony, przez­
naczone na pilaster kamieniczki przy uL Długiej 38.

W i e l k ie  re g a t y  n a  Z a t o c e  G d a ń s k ie }

W niedzielę otwarcie żeglarskich mistrzostw Polski jachtów morskich
Przez siedem dni miłośnicy 

sportu żeglarskiego na Wybrzeżu 
będą mieli okazję obserwować 
interesujące zawody żeglarskie, 
które odbywać się będą na Zato­
ce Gdańskiej.

W niedzielę 20 bm. na molo w 
Sopocie nastąpi uroczyste otwar­
cie II żeglarskich mistrzostw Pol­
ski jachtów morskich. Zawody 
trwać będą do 27 bm. i rozgry­
wane będą na trasie Sopot—Hel— 
Nowy Port, przy czym zarówno 
start jak i meta znajdować się 
będzie przy molo w Sopocie.

Tegoroczne mistrzostwa żeglar­
skie Polski jachtów morskich bę 
dą miały dużo silniejszą obsadę 
niż w roku ubiegłym. Do komite­
tu organizacyjnego imprezy wpły 
nęły już zgłoszenia od 28 załóg 
męskich i 6 załóg kobiecych.

Rssdio n a  d z ie ń  18 Len.
5.00 — G dańsk  w ita  s łuchaczy  — 

chw ila m uzyk i — lok 5.05 — W iado­
mości p o ranne. 510 — A udycja  d la 
wsi 5.20 — K o n cert po ranny . 5.58 — 
S ygnał czasu. 6.00 — G im nastyka . 6 10
— K alen d arz  radiow y 6.15 — 630 — 
Program  lokam y 6.30 — D ziennik po 
ranny . 6.45 — C hw ila m uzyki 6.50 — 
„S w ojsk ie  m elod ie“ . 7.20 — M uzyka 
poranna. 7 48 — S tan  pogody. 7.50 — 
P rogram  dnia. 7 55 — W iadom ości po­
ranne. 8 00 — M ozaika z p ły t. 8.15 — 
11.45 — P rogram  lokalny . 11 45 — Głos 
m ają  k ob ie ty  11 57 — S ygnał czasu. 
12 04 — D ziennik  po łudniow y.. 12.15 — 
M elodie ludow e. 12.45 — A udycja  dla 
wsi. 1*7.00 — M uzyka rozryw k. 1315
— K o m u n ik a t PIH M  dia rybaków  — 
lok. 13 30 — K o n cert so listów  13.55 — 
K o m u n ik a ty  14 00 — P rogram  dm a. 
14.06 -  In fo rm acje  14.10 -  Dla kl. I 
1 II słuchow isko. 14.30 — Dla kl. V— 
VII aud. słow no-m uz. 15 00 — W iązan­
ka  m elodii film . 15.09 — K o m u n ik a t 
o s ta n ie  w ód. 15 10 — „Ś w ia tło "  — 
opow . 15.30 — D la dziedl. 16 00 — 
D aw ne ta ń c e  k las. 17.00 — W iadom oś­
ci popołud. 17 08 — R adiow y kii:')  r a ­
c jonaliza to rów . 18.46—„E cho w czasów ". 
18.8« — C hw ila  m uzyki. 18.55 — R s-

'  dziecka muzyfca popuł. 19.26 — Radio»

w y porad , język . 19 30 — M uzyka i 
ak tualności. 2r 00 — „R zeka czerw o­
n a“ . 20.20 — K oncert. 20.58 — Stan 
pogody 21 00 — D ziennik w ieczorny. 
21.26 — W iadom ości sp o rt 21 36 — M u­
zyka rozryw kow a. 21 40 — K oncert.
22.00 — S p raw ozdan ie  z p rocesu . 22 4» 
— W yścigi k o la rsk ie  23.20 — K oncert 
solistów  rad zieck ich  23 50 -- O sta tn ie  
w iadom ości. 24.00 — H ym n i koniec 
audycji.

P rog ram  lokalny . 6.15 .— K om u n ik a t 
PIH M  dla rybaków  6 16 -  „Z każ­
dym  dn iem ". 6.20 —„S półdzieln ia  p ro ­
d u k cy jn a  p rzed  m ik ro fo n em ". 8.15 — 
Serw is CZRM ze Szczecina d la  ry b a ­
ków. 8.25 — P rzerw a  lokalna do 11.40 
11.40 — K om u n ik a ty  16.20 — O m ów ie­
nie p rog ram u . 16 21 — M uzyka sym fo­
niczna 17.20 — Aud. dla k o b ie t — ze 
żłobka kokluszow ego w O liw ie — w 
opr. B. K ub icow ej. 17 25 — K w ad ran s 
p iosenek  w  w yk. gdań sk ie j czw órki 
rad iow ej. 17.40 — O pow iadan ie „Z  ży­
cia W O P" — w  opr. R. O strow skiej
18.00 — C odzienny przeg ląd  w ydarzeń  
18.10 — M uzyka dla w szystk ich .

P o lsk ie  R ad io  zastrM ga so b ia  ew  
zm ianę p ro g ram u .

Ogółem startować będzie ponad 
170 najlepszych żeglarzy ze 
wszystkich ośrodków wodnych 
całego kraju. Reprezentowane 
będą zrzeszenia sportowe: Stal, 
Budowlani, AZS, Kolejarz, Spój­
nia, Ogniwo, Gwardia oraz 
CWKS i LP2.

Przypominamy, że w roku u-

biegłym mistrzem Polski w kon­
kurencji mężczyzn został Jan Ko 
walewski (Budowlani Warszawa) 
a wicemistrzem Kazimierz Haska 
(AZS Szczecin). W konkurencji 
kobiet mistrzostwo zdobyła Tere­
sa Dudzic (AZS Wrocław), a wice 
mistrzynią została Zofia Sumiń­
ska z gdańskiej Stali,

O  m is t r z o s tw o  S tr e fy  P ó łn o c n e j

Uliczny wyścig motocyklowy w Gdańsku
56 zaw odników  z W arszaw y, Szcze­

cina, O lsztyna, Bydgoszczy i G dańska 
zgłosiło się  ju ż  do ulicznego w yścigu 
m otocyklow ego, k tó ry  odbędzie się w 
niedziele, 20 bm , w G dańsku w ram ach  
II e lim in ac ji do m istrzostw  P olsk i 
S tre fy  Pó łnocnej.

Ja k  n a s  in fo rm u ją  o rgan iza to rzy  
zaw odów , w y b rzeże  rep rezen to w ać  
będzie 24 m otocyklistów , w śród k tó ­
rych z n a jd u ją  się tacy  znan i zaw od­
nicy. 1ak: D onath , F lakow ski, Sowa, 
K lasa, K om an. S tachow icz i inn i.

N A  F IN IS Z U  ¡II E T A P U

T rasa  w yścigu przeb iegać  będzie n a  
obw odzie u lic : E lb ląsk ie j i Siennic­
k ie j, p rzy  czym  długość jed n eg o  c -  
k rążen ia  w yniesie  2250 m M aszyny 
z w ózkam i i k a t. 125 ccm  p rze jad a  
8 ok rążeń , zaś pozostałe k a tegorie , t j .  
250 ccm, 350 ccm  i 500 ccm  — 12 o k ra  
żeń. P o czą tek  zaw odów  o godz. 11.

Zespół, k tó ry  w  ogólnej k la sy fik ac ji 
zdobędzie n a jw ięk szą  ilość punktów , 
o trzym a p u c h a r  o fiarow any  przez r e ­
d akcję  „D zienn ika  B a łty ck ieg o “.

W b ile ty  w stęp u  m ożna się zaopa­
trzy ć  w cześniej w e w szystk ich  od- 
.działach „O rb isu “  o raz  w  se k re ta r ia ­
cie koła sportow ego  B udow lan i przy 
ZBM w  G dańsku , ul. W ały Ja g ie llo ń ­
sk ie  12.

Porażka leadera 11 Ligi

Tl urny m iłośników  sporlu  wH ty w nl>. w lo rek  na st^d? •••«*,?•» 
szczu uczestn ików  W yścigu K otarsk iego  D ookoła Polski i 
w p ada w łaśn ie  czołów ka ko la rzy , k tó ra  rrrow adzi zw ycięż — 

ii W acław  W rzesińsk i (K olejarz) Folo
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Gwardia (Bydgoszcz)
— Lotnik (W-iva) 0:1

BYDGOSZCZ. W sp o tk a n iu  p iłk a r­
skim  o m istrzostw o II Ligi przodow ­
n ik  rozgryw ek  — G w ard ia  (B yd­
goszcz) p rzeg ra ła  n iespodziew anie z 
L otnik iem  (W arszaw a) 0:1. S po tkan ie  
toczyło się przy p rzew adze G w ardii, 
k tó re j n ap astn icy  n ie  um ieli w y k o ­
rzystać  szeregu dogodnych sy tuacji 
po d b r am k ow ych .

Je d y n ą  b ram k ę  zdobył w 23 m inucie
gry  p raw oskrzyd low y Zm udzki.

Eliminacje łucznicze
20 bm. o godz 14 na boisku  sp o rto ­

wym na B iskupiej G órce w G dańsku , 
p rzeprow adzone zostaną o s ta tn ie  e li­
m in acy jn e  zaw ody łucznicze p rzed  
usta len iem  rep re zen tac ji G dańska na  
mecz z W arszaw ą, k tó ry  odbędzie  sie 
v dniach  26 i 27 bm . w sto licy . 

Z tuórka w szystk ich  zaw odników  
lg n ący ch  w ziąć udzia ł w  elim ina- 
~h — przy B anku  R olnym  w  Gdań 

o godz. 13.30.

- v Rpdukc.il w godz, 11—12»
1 j 1 Gdyńskich Rosy nie- 

7 umówienia na prenume- 
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